
Nr. 308. We Lwowie Niedziela dnia 6. Listopada 1S87.

Biuro Rudakcji „Dziennika Polskiego8, uliea Batorego 
liuzba 26 (przedtem Halicka 46).

Pr/pHnłifa wynosi we Lwowie rocznie 18 eh-. — półrocznie 
■V kwartalnie 4 złr. 50 et. —  miesięcznie

1 Ą i 50 ct.
7  Drzesylką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 

24 złr. — półrocznie 12 złr —  kwartalnie G złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z  rrzesj Ika pocztowa za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, A nglij, "Włoch i Szwajcarji rocznie 
SO franków — kw artalnie 20 franków.

IMumer kosztuje 6 centów.
R ękopisów  R edakcja  nie zw raca.

T e le fo n  R e d a k c ji  171.

Rok XX.

wychodzi codziennie, r.;ewyłącz«?jąc niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i Gaszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego8, p lac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K isielk i; we W iedniu , 
Hamburgu, Frankfurcie n*.d Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei ozw ajcarji i W rocławiu pp. Ilaasenstein 
et Vogler, we W iedniu A. Oppelik. R. Moose, 
w Warszawie Reiehuiar et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje s i j  za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza arobnym d-ukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 S  ct. od wiersza.
Drobne ogłoseenia po l ’ /8 centa od wyrazu. Pomisszka- 

nia i sklepy po .1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od w i e m

Od A dm inistracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej:
T . ( miesięcznie 1 zł. 50 et.

w e  L w o w i e   ̂ kwartalni** h zł. 5Q ct.
Za donoszenie do dom u dopłaca się miesięczni* 

' o  ct.
( miesięcznie 2 zł.

na  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Z a , . » Ł U S * C 5 Z “  dop łaca  s i ę :

( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł 50 ct.

( miesięcznie 80 ct.
na p r o w i n c j i  , kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od l-g o  i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

W alka opozycyjna.
LWÓW 5. listopada.

Po krótkiej stosunkowo sesji zawarły się po- 
dwoje pysznego paiacu prawodawczego. Wybrani 
reprezentanci opuścili stolicę, by szukać wytchnie- 
nia w ciehem ustroniu domowem. albo pod łago- 
duem niebem południowem. Mała tylko garstka, 
zaszczycona zaulaniem kuiegow, pozostała w W ie- 
Iniu, by po kłopotach specjalnie austrjyok ich za­
jąć się także kłopotami wspolnemi. Mim ® e
sprawy są nie małei wagi, mimo, e Sa
wspólni wiele mają zajęcia wyłącznie rzeczami, do- 
tyczacemi obu połów monarchji austio-węgierskiej, 
i zaprzątują skutkiem tego w baidzo wysokim sto­
pniu opinję publiczną, mimo to wszystko stoją je ­
szcze ciągle oprawy k rć iie j sesji izby poselskiej 
na pierwszym planie dyskusji polityezno-publicy- 
stycznej. W warjautacli najrozmaitszycb, w kombi­
nacjach najmożliwszych, dyskutowaną bywa ciągle 
sprawa ostatniego kontliktu czeskiego z rządem 
austrjackim albo —  mówiąc ściślej —  z ministrem 
oświaty drem Gautscliem. Nie dziw nego, że w 
sprawie tej powstał chaos, z Ltóregn wybrnąć w is o- 
cie bardzo trudno. Kto zwy ciez< ą ? Eto ąwycięzo- 
n jJ P  Nja pytanie to nie ma dotychczas odpowie­
dzi jasnej, dokładnej, prawdziwej. Staroczesi wra­
cają z kampanji w podniosłem usposobieniu 
tal się przynajmniej przedstawia rzacz, w ich 
organach publicystycznych —  i Jawią soli­
darność* prawicy w obr uue sł'usznych i uzasa­
dnionych preten8yj narodu czeskiego jako świetną 
zdobycz klubu czeskiego, z którą jego przywódcy 
mogą sie z damą zaprezentować swoim wyborcom. 
Inaczej naturalnie zapatrują się na rzecz młodo- 
czesi. Organa ich prasowe streszczaj przebieg i 
wyiik walki w słowach: „interpelacja, deputacja,

Mieliśmy już sposobność dac wyraz naszym 
zapatrywaniom w tej mierze. P o w i e d z i e h s  y j  , 
jak sic zapati ujemy na akcję k l u b u  czeskiego 
sposób jej prowadzenia, powiedzieliśmy juz tas , 
co sądzimy o stanowisku, zajętem przez Koło pol­
skie i pierwszych jego przywódców w sporze, do­
tyczącym wrzekomo samych tylko Czechów. Odwa­
żyliśmy się nawet powiedzieć, co myślimy o spo­
sobie traktowania konfluiu przez wysoki ek. rząd 
i prasę, stojącą na jego usługi. Moglibyśmy się więc 
sjjddnc uwolnić od ponownego rozbio -u tej sprawy, 
tembardziej, iż zasadniczo trwamy przy zajętem 
wprzód stanowisku, że nie uważamy za potrzebne 
nowy-h dodawać komentarzy do wyrażonych raz 
przez nas zapatrywau.

Chętnie więc uwolnilibyśmy się od arty­
kułu a to tembardziej, że pisanie właśnie w tej 
snrawie nie należy do najmilszych i mjprzyje- 
aniejszych opowj^ków. Jeżeli jednak mimo to
nracamy do snrawy c z e s k o - m . n i s t e j j a ^ j e z e h

mimo tych zastrzeżeń zabieramy głos ponownie, 
czynimy to jodynie przez wzgląd na opozycję. Stano­
wisko zajęte przez nią przez cały czas trwania przesi­
lenia i zapatrywania, którym teraz daje wyraz prasa 
fakcyjna są tak charakterystyczne dla stosunków 
politycznych połowy monarchji z tej strony Litawy, 
tak szczególne wyciskają piętno na naszym przed- 
1'tawskim parlamentaryzmie, że warto się nad 
niem zastanowić i zachować je w pamięci.

Wiedzieliśmy o tern od dawna, że lewica 
przedlitawska bardzo chętnie zmieniłaby ciężki 
chleb opozycyjny bodajj na .okruszyny z pod sto­
łów ministerjaluych.“ Ośm lat ciężkiej opozycji 
przekonało zdaje się jednak naszych niemieckich 
liberałów, którym się zdaje, że na patentowany 
swój liberalizm i postęp wyłączny otrzymali przy­
wilej, że o własnej sile nigdy do władzy nie doj­
dą i nigdy się o własnych siłach przy władzy nie 
utrzymają, gdyby nadzwyczajne okoliczności i sto­
sunki, od ich woli zupełnif niezależne i w sterach 
od nich zdała stojących, stały się przyczyną po­
wołania ich na świeczniku opozycyjnym stojących 
repre/ęDlaptów, do prznniesiento się z krzeseł po­
selskich na fotele ministerjaine. Zapatrywaniu 
temu dał publicznie wyraz jeden z pierwszych ich 
przewódców i przynajmniej według własnego mnie­
mania, presumtywny następca obecnego prezyden­
ta ministrów. Z takiego stanowiska wychodziła 
wrzekomo opozycja także podczas przebiegu osta­
tniego przesilenia parlamentarno-ministerjalnego i 
wydała hasło objektywnego przypatrywania się „pro­
cesowi rozkładezemu“ na prawicy, który zdaniem 
jej szybko postępuje naprzód. Stanowisko to miało 
proslą i krótką drogą prowadzić opozycję do wła Ly. 
Były to jednak tylko nozory. Na objektywności i 
bezczynnem przypatrywaniu się opozycja tak energi­
czna jak przedlitawska nie mogła się ograniczyć i 
wzięła też czynny udział w rozwoju przesilenia. 
Jawnie i otwarcie stanęła prasa opozycjna po stro­
nie Jego Ekscelencji pana ministra oświaty i jego 
rozporządzeń szkolnych. Że taka obrona sprzeci­
wi ia się w tym wypadku wręcz wszelkim doktry­
nom i zasadom parlamentarnym, że stronnictwo, 
które windykuje dla siebie zasługę wprowadzenia 
w monarchji form konstytucyjnych, sprzeciwiało się 
taką akcją własnej przeszłości i własnym zasadom, 
to zdaje się było na razie rzeczą obojętną. Cel 
uświęca środki —  było dla opozycji jedynem ha­
słem. A cel był w istocie wzniosły. \Vładza i 
panowanie —  to rzeczy bardzo wzniosłe i wielkie. 
Do celu tego można lojść jedynie przez rozbicie 
prawicy i zniszczenie jej solidarności, trzeba więc 
było stanąć w obronm ministra, mimo, że minister 
zasiada w gabinecie, przeciw któremu prowadzi się 
przez przeszło lat ośm zaciętą walkę, mimo, że się 
przeciw temu rządowi wszystkiemi irożliwemi i 
niemożliwemi wojowało środkami, ffi'mo, że rozpo­
rządzenia tego ministra były wyrazem władzy 
rządowej a odmówienie ciału prawodawczemu in­
gerencji w sprawach szkolnych, naruszeniem ele- 
lhentąr^nch zasad parlamentarnych.

? naszą rzeczą rozbierać, czy ze stanowiska 
opozycyjnugo środek odpowiadał celowi, my mo­
żemy s onstatować, że i ten środek tym razem nie 
osiągnął ce u i że rozczarowanie między opozycją 
? a “ f a Wlę szei 0 ile po tak gwałtownym
środku op y ja mogła mieć niechybną nadzieję 
powodzenia. lak utrzymanie solidarności prawicy 
z jednej, jak s°h ‘ arnosci ministerstwa z drugiej 
strony i utrzymanie us razie auc , aby
udroczyć ostateczne rozwiązanie na czasy później­
sze, może szczęśliwsze, jest w tej chwili dla nas 
rzeczą obojętną. Chcieliśmy tylko skonstatować, 
jakiemi drogami opozycja nasza ch ci tła by dojść do 
wytkniętego celu, chcieliśmy dowieść, że zasady i 
przekonania, ktoremi się chełpi postępowa i libe­
ralna, lewica, istnieją dla niej tylko w teorji.

Spółki rolne w Wielkopolsce.
Z pod Koronowa p.szą do Oazeły Toruńskiej: 

Pospieszam donieść wam o przebiegu parcelacji 
Stanisławia, która przez właściciela p. Mieczkow­
skiego i dr. Teodora Kalksteina ne dzień onegdaj- 
szy była zapowiedziana. Rezultat był nader po­
myślny. Na oznaczoną godzinę nrzybyło przeszło 
200 włościan z chęcią nabycia gruntów. Pan dr. 
haltśtęip na wstępie ogłosił warunki sprzedaży. 
Właściciel żąda zaliczk. 30 marek na mórg magd., 
następnie zaś przez onłatę 6 marek z morgi przez 
lat 80 regulują się procenta i amortyzuje reszta 
ceny kupna. Morg magdeburski tym sposobem 
wypada na około 46 tal., co ze względu na to, że 
w Stanisławiu jest dobra żytni? ziemia i cokolwiek 
łąk, nie jest ceną zbyt wysoką. Nabywcą, .aL jak 
w Wałdowie, ma by* spółka złożona z osób, któ­
re zadeklarują che* kupienia parcel. W ciągu je- 
ddęi godziny zapisało się 5(j kupujących z chęcią 
nabycia razem blisko 2500 morg. w parcelach po 
10— 100 morg.; ponieważ zaś rstonisławie ma ty1- 
ko 1700 mórg, przeto dalszych zapisów u*e przyj­
mowano. Kupujący razem zadeklarowali przeszło 
96.00C marek, które mają natychmiast do dyspo­
zycji na kupno i wystawienie sor.*je budynków; rze­
czywisty ich majątek oczywiście jest znacznie wię­
kszy, a niektórzy z ni ;h posiadają grunta w są­
siedztwie Stanisławia, tak, iż nawet budynków sta­
wiać nie potrzebują. Przybyli głównie włościanie 
z okolicznych wsi, ale niektórzy byli także z od­
leglejszych okolic, mianowicie np. z pod Czerwiń­
ska i Warlubia. Większa cz *ść kupujących na­
tychmiast zadeklarowała gotowość u tworzenia spół­
ki zaprojektowanej przez dr. Kalksteina; ci po zło­
żeniu podpisów natychmiast u k o n s t y t u o w a l i  się w 
spółkę i wybrali zarząd jako i raaę nadzorczą. 
Przewodniczącym rady nadzorczej obrano p. dr. 
Władysława Lebińskiego z Poznania, do zarządu 
obrano p. St. Mieczkowskiego z Nieelszewa i pa­
na Miodowicza ze Stanisławia. Chociaż bowiem pa­
nowie ci gruntów nie zakupili, przystąpili do spół­
ki celem poparcia jej.

Nowa ta próba parcelacji przekonywa nas, że 
jest możność zlikwidowania Dewnej części większej 
własności w drodze kolonizacji. W obec stosunku 
większej własności do mniciszej, jaki mianowicie 
zachodzi w W. Ks. Poznańskięm,' kolonizacja taka 
nawet bardzo może być pożądana, bo powstrzyma 
wielu naszych włościan od em igracji, przekonując 
ich, że i w kraju dorobić sie można.

Zdaje się też, iż tam mianowicie, gdzie roz- 
kolonizowamu stoją na przeszkodzie długi hypo- 
teczne, zaprojektowane spółki rolne mogą być bar­
dzo pożyteczne ułatwiając kolonizację. Spółki ta­
kie mogłyby działać umoialmająco, szerzyć poczu­
cie solidarności pomiędzy stowarzyszonymi, którzy 
mieszkając obok siebie i pracując w tych samych 
warunkach, mają dużo wspólnych interesów. Spół­
ki te nareszcie najskuteczniej mogą rozwiązać kwe- 
stję kredytu dia wrostian. ut-udniaiąc boynem z je ­
dnej strony zadłużanie się, z drugit strony mogą 
dostarczać stowarzyszonym rolnikom kredytu na wa­
runkach przystępniejszych, niżeli oni sami go so­
bie znalesć mogą.

Myśl spółek tych jest nowa, gdy jednakże 
kilka powstanię j prosperować będą, niewątpliwie 
znajdą nasladi i mików i na szeroką skalę zostaną 
zastosowane. Tym sposobem, z pomocą systemu 
p. dr Laksifcina już dwa majątki w Prusach Za­
chodnich zostały rozparcelowane.

Si vis pacem para bejium I
Urzędowa prasa niemiecka widzi się zmuszo­

ną zauważy< , iż w przeciwieństwie do pogłosek 
wojennych rozsiewanych z wiosną, obecnie me ma 
prawi" dma, by się nie pojawiło gdziekolwiek 
uroczyste zapewnienie utrzymania Dokoju. Pewność

ta polega wprawdzie po części na zawarciu soju­
szu memiecko-austrjacko-włoskiego, nie naieżv 
wszakże zbytnio oddawać się optymistycznym złu­
dzeniom. Główmy punkt ciężkości kryzys europej ­
skiej z początkiem roku tworzyły stosunki wzaje­
mne Niemiec i Francji. W  tym czasie za­
szły we Francji znaczne zmiany. Po upadku Boo- 
langera należało się spodziewać, iż naród francu­
ski ocknie się nad przepaścią, w którą chciały go 
wepchnąć terroryzm i gmino? ładztwo i że pra­
wdziwi patrjoci nabędą przekonaniu, iż zbawieme 
Francji zależy tylko od rozsądnej a stanowczej po­
lityki pokojowej. Niemcy dokładały ze swej strony 
wszelkich starań, by podtrzymać ter zwrot opinji 
w sąsiednim kraju. Dowoaem tego zachowanie się 
rządu niemieckiego w obec afery Schnaebeiego i 
pożałowania godnych zajść na granicy, które po­
dawały możliwość stworzenia znośnych bodaj sto­
sunków między obydwoma państwami. O ile na­
dzieje niemieckie zostały zawiedzione, okazały 
głosy prasy francuskiej, podniesione przy sposobno 
ści mowy włoskiego premiera ministrów w Tu­
rynie. *

Jeźli już nie co innego miało być rękojmią, 
iż związek państw środkowej Europy ma tenden­
cje ściśle pokojowe i że nie zwróć* się przeciwko 
Francji, to przystąpienie W łoch do tego sojuszu a 
przedewszystkiem zwiastowanie tegoż przystąpienia 
przez człowieka, Którego sympatje francuskie są 
rzeczą ogólnie wiadomy. I w rzeczy samej zaraz 
nazajutrz po zjeździ3! w Frisdriehsruhe dziennikar­
stwo włoskie wyraziło przekonanie, że zjazd ten 
winien poprzeć moralnie i utwierdzić działanie 
zwolenników poKojowej, rozsądnej polityki we 
Francji. Gdy znów cała prasa francuska nie taiła 
się z niezadowoleniem z powodu podróży Orispie- 
go, W łochy nie przestały na chwilę jej zapewniać, 
że przystąpienie do sojuszu ausiro-niemieokiego ma 
za cel utrzymanie pokoju, który dla Francji może 
być tylko z korzyścią połączony.

Takież zapewnienia ponowił Criapi w swi j 
turyuskiej mowie w tonie jak najuroczystszym i 
i najbardziej serdecznym.

Odpowiedziała na nie prasa francuska w spo­
sób zakrawający w najlepszym iaz:e La szydercze 
powątpiewanie, w Istocie zaś stanowiący zimną od­
prawę —  obelgę.

Taka odpowiedź ze strony organów Boulan- 
gera lub Dćrouleda nie mogła być niespodzianką, 
że jednak ozwały się w tym tonie poważne pisma 
stronnictwa umiarkowanego —  stanowi U objaw 
godny zastanowienia.

Sens logiczny wszystkich wywodów prasy 
paryskiej da się pokiótce streść ić w następujący 
sposob: Nienawidzimy potrójnego przemierza, gdyż 
ono nam stoi na zawadzie w odebraniu Alzacji i 
Lofaryngji.

Okazało się więc ponownie, że Francja nie 
jest zadowoloną z obecnej konfiguracji państw 
europejskich, że* Francja, jak to się zwykło maw:‘ać 
zagraża naruszeniem powszechnego pokoju.

Przeciw tym i innym jej gioźuom przymierze 
potrójne potężną tworzy zaporę. Nal sż/ jednak 
jasno sobie przedstawić, że w gnmcie rzeczy sto­
sunki wewnętrzne Fraucji od wiosny nie rnegły 
ważniejszym zmianom.

„Droga, jaką najwłaściwiej plany nasze przeprowa 
dzić możemy, jest dwojaka: szkoła i wojsko, bo 
oo szkoły stosunki nasze poprawiły się Rodzieo. 
którzy dawniej posyłali dzieci swe do liceów fran­
cuskich, oddają j „  cUiś do tutejszych szkół. Za­
pewne przysai do przekonania, że stan rzeczy 
stworzony traktatem frankfurckim, nie jest prze­
mijającym, ale tn.ałyn . W tem miejscu musimy 
zaznaczyć, że podejrzenie to rzucone na Aizatów, 
jest oszczerstwem, gdyż przy czy La tego jest zu­
pełnie inną. Oto orzypomin^my sobie dokładnie 
treść rozporządzenia, mocą. Którego uczęszczanie 
dzieci alzackich do liceów irancuskich, uczyniono 
zawisłem ou specjalnego pozwoleń,a iyrektorów 
okręgu, w którym mieszka dziecko obowiązane cho­
dzić do szkoły. Nadto dziecko takie mus coro­
cznie przed inspektorem szkolnym skiadać egza­
min z języka niemieckiego. Że w obec takich sto­
sunków pewna część uboższych zwłaszc a miesz­
kańców musiała zrobić z swych dzieci ofiarę pru­
skich nauk —  nikogo dziwić nie może.

Co się tyczy służby wojskowej, tc znajdujemy 
w powyżej cytowanym dzienniku urzędowym na­
stępujące daty: „W edług spisu ludności z 1- gru­
dnia 1885 ubyło w przeciągu ostatnich pięciu la< 
50.000 ludzi w obu prowincjach. Wśród tych 
znajdują się przeważnie młodzi ludzie, którzy przed 
skończonym 17 rokiem zaopatrzeni w karty zwal­
niające opuścili kraj, nie chcąc przybiae się w 
mundur pruskiego żołnierza. Z jaką zaś ochotą 
służą pozostali, dowód najwymowniejszy w fakcie, 
że podczas gdy w r. 1871 ukarano 875 Alzatczy­
ków i Lotaryńczyków za usunięcie się od służby 
wojskowej, to liczba ta  w z r o s ł a  o b e c n i e  do  
1895! Żc szkoła wojskowa me stanowi czynnika 
germanizacyjnego, każdy przyzna, Kto porówna te 
cyfry. Znaną jest zresztą rzeczą —  skarży się 
Koln. Zig. dalej —  iż rezerwiści zaledwo powrócą 
z ćwiczeń, dążą gromadnie do Francji, jak gdyby 
chcieli obmyć w S ikwanie plamy z ciała, do któ­
rego urzylegał mundur wojskowy. Rzecz prosta, 
że „Societe de protectioii des Alsaciens-Lorraies" 
wita ieh jak miłych gości i zapewnia wszelkie 
potrzebne środki do pracy i wygodnego bytu.“

Taki to szary obrazek skreślił urzędowy ma­
larz; dla Niemców nie powinien on byc niespo­
dzianką, bo już mąią na Poznańskięm przykład, 
że wyrwać z korzeniem to, co od wieków z zumią 
się zrosło, nie łatwo. Dzieje stwierdzają znane 
przysłowie, iż w pewny SDOSÓb nabyte rzeczy ni­
kogo nie utuczą —  ani nawet uik strawnych 
N iem ców !

Z Alzacji i Lotaryngjt.
Doświadczenia ubiegłych lat piętrastu prze­

konały rząd niemiecki, że jego usiłowania ażeby 
ludne ść d li siebie pozyskać, są bezowocne, O star- 
szem pokoleniu nie ma nawet m ovy gdyż to wy­
rosło wśród otoczenia francus :iego i swa miłością 
zrosło się ze swą ojczyzną, ale i germanizowaoie 
młodego pokolenia nie jusi rzeczą tak prostą, jak 
to sonie pedagodzy ber.ińscy wyobrażali. Rządowe 
jednak pism? usiłują stan rzeczy przedstawić w 
jaśniejszych nieco kolorach. 1 tak Kó',n. Ztg. pisze:
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STRASZNY DZIADUNIO
POWIEŚĆ

MAR>1 RODZIEWICZÓWNO

autork i „ F a r s y  p a n n y  H a n i . "

N .grodzona na konkursie.

(Ciąg la ls z j) .
Majaczył W strasznej gorączce, nie poznawał 

nikogo, bredził, zrywał sie, przeklinał życie, wołał 
matkę.

—  Tyfus i zcpalenie mózgu — rzekł spokoj­
nie doktor —  kładąc lodowe okłady.

—  Ale wychodzi się z tego? —  spytał nie­
spokojnie naczelnik.

— Jeden na stu czasem
Dziml Polikarp nie pyh® Dife> nie odzywał, nie 

wtrącał do rady i pomocy
8i,adł ciężko obok łóżka, nie spuszczał oczu z 

wyniszczonej twarzy chorego.
Zimna kręw i stanowcza decyzja opuśeiły go 

zupełnie. Nic ty ł to już dumny satrapa, nieprzy­
stępny żadnej ludzkiej słabości i uczuciu, był to 
zwykły emierfa t dotknięty w samo serce, znę­
kany. nieszczęśliwy.

Wyglądał jak ten, co zbierając skarb całe życie 
zostanie zeń odarty; jak ten, co strawiwszy wiek 
nad wielkiej^ dzielm y ltae] j e mgle, w dzień 
tryumfu staje odarty ze wszystkiego nędzarz.

P rze ch o w a ł się Hartowni stal i oto roz- 
pryąkiwąłą mu się w dłoni na, atomjb; ehciał naieć 
klingę najprzedniejszą, zostanie mu może garść 
prochu.

Dziwny psychologiczny proces rozgrywał się 
w tej skrytąj, nąd wyraz pysznej duszy. Może raz 
pierwszy w życiu sumienie wstało nieubłagane, jak 
oskarżyciel kryminalny i wołało w obec wielkiego

Rumu mytu j aL w sądzie, wołało wielkim głosem . 
Aabiłes 1 jesteś zbrodniarzem! patrz na swą ofiarę!

i pan Polikarp  p a trzał pełną  zgrozy źrenicą, 
jw a rz  wnuka _ chuda, ostra, c iemna purpurą go ­
rączki była tuz Pr2ed nimj obraz fizycznego i mo­
ralnego wysiłku nadm iernej rfracy długiej biedy.

W sprawie szkół lwowskich
W  sprawozdaniu z posiedzenia rady miejskiej 

dnia 3. bm. donieśliśmy o uchwałach rady miej­
skiej, dotyczących powiększenia niektórych szkół 
lwowskich. Z prawdziwem uznaniem możemy za­
znaczyć. iż uchwały te przeszły jednogłośnie, pra­
wie bez dyskusji; rada miejska udowodniła ponow­
nie jak poważnie zapatruje się na sprawę oświaty 
i jak chętnie pospiesza zaradził brakom, które z 
ci asem uezuwać się dają.

tootyw a, jakie dołączono do tych wniosków, 
rzm-ająee pewne światło na nasze stosuuk; szkolne, 
dadzą się streścić w sposób następujący :

W  myśl art. 40. ust szkolnej z 2. maja 1873, 
obowiązek szkolny obejmuje przeciąg lat 6, od 6go 
do ukończonego 12go roku życia. Losadą jest więc 
szkoła s3eścioklasowa, ale dla oszczędzenia wydat­
ków, istnieją 4-klasowe szkoły, w których klasa I. 
i IY. obejmują po dwa stopnie. Tak. jednak ustrój 
jest dli szkół lwowskich niemożliwy Najpierw 
nie godzą się z nim sami rodzice, niechętni prze­
bywaniu dzieci po dwa lata w iednej klasie. Dla 
nauczyciela, który w tej samej izbie szkolnej ma 
uczyć oba oddz.ały, nasuwają się również liczne

ralnego wysuKu nadmiernej pracy, długiej biedy. 
Darmo wzrok starca szukał w niej Kin osobistych, 
upadku, grzechu, ja k ie j obrony dla siebie. N ie, 
twarz ta 'j ł »  wykrzywiona bólem, stwardniała od 
walki, ale szlachetna i surowa  ____.„i-. ..„i „u." “ “ i a w około ust ry­
sował się nieubłagany rys żelaznej woli uporu —  
rys rodzinuy. , .

I nagle z ofiary cziowiek ten Zmienił się w
sędziego. I zdało się staicowi, że usta to wyda­
dzą wyrok na niego, że one jedne zdołają zagłu­
szyć wołanie strasznego oskarżyciela, coraz stra­
szniejsze : zabiłeś!

Pan Polikarp obejrzał się w około, W  p0k0ju 
było w tej chwili pusto ; musiało minąć wiele go­
dzin, zabierało się na brzask.

Nikt nie widział, jak starzec na klęczLi gję 
osunął i bijąc się w piersi, prosił pokornie:

—  Boże bądź miłościw jM *6 grzecznemu I 
Nie bierz mi tego dziecka I Niech mu oddam za 
to. co wycierpiał 1

A  potem pochylił się i pocałował po raz 
pierwszy skroń biedaka.

— Czy ty m zapomnisz kiedy? —- szepnął.
Ale dusza Hieronima była gdzieindziej.
—  Wiesz, Józik —  mówił niewyraźnie —■ 

wszystko dom u karciane I Cokolwiek zrobisz, 
^iatr dmuchnie i nie m a! Tak zawsze! Już nic 
robit nie będę! A  jak koniec, to co ? Domki kar­
ciane!...
, Straszne było to bredzenie w głuchej nocy. 

bmierć wyciągała kościste ramię i pod oczami 
starca wydzierała mu jego skarb, a on był jak 
kiecko bezsilny! On, pyszny jak szatan i taki 

możny 1..... L

V IILpurpurowa i złota jesień słała się po drze­
wach iapencu i uścielała ścieżki szpalerów sze­
leszczącym dywanem suchych liści. Ciepło było,

pogodnie i oardzo uroczo w owym olbrzymim 
parku, otoczonym hucząeą Prypecią

Nie brakło tam rzadkich kwiatów, ani fanta­
stycznych gęstwin, z których niekiedy wymykała 
się oswojona sarna, ani ślicznych idtauek, opiętych
przneTsamYmaS 0llUm’ a ch/0a najpiękniej Dyło .*• Pałacem, gdzie kwitły setki szczepio- 
liyc ioz, a u stóp marmurowych schodów ganku 
szemrała fontanna, obryzguiąe perłami wody bu­
kiety cieplarnianych roślin.

Wśród róż tych siadywał całemi dniami cień 
człowieka, chudy, zarośnięty, auatvcznie patrząc 
przed siebie w próżnię.

Nawet Zabba nie poznałby wesołego Rucia. 
Tyfus go strawił ze szczętem, odarł z sił, z woli, 
z myśli, _ zostawił nieczułą, wyniszczoną ruinę. 
Śmierć nie wydarła go dziadowi, ale jaK La urą­
gowisko rzucń0 ten żółty szkielet, który nie mi ił 
mocy żyć. Zemściła się okropnie.

Starzec myślał to właśnie z goryczą, patrząc 
na wnuka z drzwi ganku. Jak plama wyglądał 
biedak na tle iaunego nieba, krasnych liści i tych 
róż, odurzających wonią

Pan Polikarp westchnął ciężko i zeszedł po­
s o li  ze schodów. Przybycia jogo nie zauważył 
Hieronim, ale nie okaz U zdziwienia, ani radości 
dyczy08 <*z‘ a^a> c 1̂0<̂ ^ oS W  niezLanej sło-

Jakże ci dziś, chłopcze ?
Dobn-f —  odparł obojętnie. 

aim C s'§  schylił pocałował go w czoło.
—  Giowa rue ^oli ?

Nie Nic mi nie jest.
Mpże chcesz czego?

—  Nic, dziadku, dziekuie
Hy.o to zwykłe cytąuie j niezmienna odpo­

wiedź od kilku tygocto 1
Była to rozpacz dziada, ta niczem niezjwal- 

czona apatja.
—  No przecie moźebjS się przejęęhał ? Ruch 

ci służy-
—  Kiedy bo nie chcę.
•— Możebyś się przeszedł trochę ?

—  Ej nie.
—  Możebyś rad czytać ?
—  Donrza nń tak Nic nr się nie chce 

dziadku, nic, n ic!
Stary targnał wąsy desperacko. Szukał spo­

sobu na ten nieszczęsny bralr woli.
Medycyna Die miała na to środka. Wróciła 

życie, nie dała doń chęci. Co ono było warte ?
Nagle twarz chorego poruszyła się nieco. 

Popatrzał na szereg okien w lewem skrzydle, 
potem na dziada i ozwał się po raz pierwszy, nie- 
zapytany:

—  To matki okna, tam ?
Pau Polikarp rozjaśnił czoło. Jakaś myśl jak- 

piorun tknęła go, az się zatrzymał z odpowiedzią, 
potem uśmieenuął się lekko.

—  Tak, chłopcze. A  te obok, to z twego 
pokoju.

—  Czy inogę tam pójść ?
—  Nie, mój drogi, nie możesz.
Hieronim oczy podniósł. Odmowa spotykała 

go raz pierwszy wtedy, gdy czegoś zażądał.’ Od 
czasu cnoroby był samorządoą w Tepeńcu.

—  Czemu ? —  spytał.
—  Bo te pokoje zamknięte pod nieobecność 

lokatorki. Klucze u niej. Jeśli chcesr b a rd zo , to 
napiszę, niech przyśle

—  Ej, nie, wszystko mi jedno, kiedy zajęte.
Patozal jednak łągie w okna też same i po

przerwie zapyta*, znowu:
—  Gzem? tam firanki ciemniejsze od dołu .
—  Ona pptezjobuje takiego światła —  izekł 

lakonicznie starzec,
Sąpził, że obudzi ciekawość wnuka tajemni­

cz o śc i odpowiedzi, ale Hiefoniur Urwał zupełnie 
rozmoyę-

Milczał, ale zaczynał myśleć. Okna te obu­
dziły nSDioną duszę. Jak zawsze w wielkich wy­
padkach życia pamięć matki podniosła mu z głębi 
wspomnień tysiące, a gdzież ich mogło być wie- 
cej, ..ak w .Tepeńcu ?

I poszedł myślą w dalekie lata, gdy dzieckiem 
bawił się po trawnikach, a z owych okien śle­

dziły iego każay ruch śliczne, szafirowe oczy 
smutnej kobiety. Patrzał w górę, jakby czeka', 
że lada chwila uchyli się firanKa 1 wyjrzy jak 
wtedy złotowłosa głowa, a dźwięczny głos zawoła 
go po imieniu.

Ale okna byiy szczelnie zamknięte i nikt go 
nie wołał z pieszczotą. Daleko były te lata, dalece 
odeszła smutna kobieta.

Ale zaczarowane koło martwoty przedarła ta 
myśl, snuli, się teraz jak strumyk, tęskna, żałosna. 
Czy też dziad wypełnił obietnicę ostatniego listu, 
zaspokoił żądania zmarłej, czy leżała terar obok 
męża w rodzinnym grobie ?

Przez wrodzoną delikatność nie py tał o to 
dzi&da Mogło mu to zrobić przykrość, wzbu­
dzić złe wspomnienia, może się rozgniewać, a on 
był teraz taki dobry, po co drażnić, można sam e­
mu zoLaczyć.

Baz pierwszy poruszył się żyw o, szukał pre­
tekstu pozoycii się starca.

— Dziadku rzekł jabym poczytał jaką 
gazetę.

lobrze, moj drogi, zaraz ci przyszłe przez 
Bazylego. F

Pac Polikarp wszedł do domu. chłopiec się 
obejrzał 1 ruszył pomału zuacemi ścieżkam.. Była 
to jugc pierwsza przechadzkę

Dziad dotrzymał obietnicy; obok ojca zajęte 
było miejsce i świecił złocony napis na płycie mar­
muru. Smutna kobieta wróciła do Tepeńca. Hiero- 
uim usiadł przed grobeir riewnie uśmiechnięty. 
Matka musiała być szczęśliwa teraz.

Odtąd codziennie biedny rekonwalescent od- 
widzał swych zmarłych stroił Kwiatami mogiły, 
znalazł dlu dziada smętny uśmuch i serdeczią  
podziękę.

—  Nie dziękuj, a wyzdrowiej —  rzekł sta­
rzec, gładząi go po głowie —  zechciej czeeo, 
choćby moje brogi podpalić, zrobisz mi jaaiwiększą 
przyicmuośc.

Ale Hieronim nic nie chcia ł, byle mu nie 
przerywano dumań posępnych i samotnych odwi* 
dań. grobowca. {Oiąg dttfsey nastąpi)
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trudności, czasem nawet nie do przezwyciężenia, 
zwłaszcza, że właśnie w pierwszej i czwartej kla­
sie obu stopni, a napływ dz4eci jest najsilniejszym. 
W  r. 1887 uczęszczało we Lwowie do zakładów 
publicznych 12.308 dzieci, do prywatnych zaś 
10.220, cyfra ta w obec szczupłej ilości szkół zor­
ganizowanych jest najwymowniejszym argumentem. 
Dotychczasowy stan jest jednak taki, że szkoły mę­
skie mają ustrój szkół 4-klasowych z podziałem 
klasy 1. na 2 oddziały w osobnych klasach, nato­
miast szkoły żeńskie posługują się planem dla 
szkut 0-klasowych.

W  całem śródmieściu nie ma wcale szkoły o 
planie 6-klasowym. W  ten sposób dziatwa uczęsz­
czająca tak do szkoły im. Konarskiego jakoteż do 
szkoły im. Piramowicza, musiałaby się udawać na 
dokończenie nauki na odległe przedmieścia. Ze 
taki stan rzeczy byłby bardzo nie pożądanym , to 
każdy przyzna, to też zupełnie godzić się należy 
z wnioskami jakie rada sztolna okręgowa na po­
siedzeniu z dnia 3. czerwca 1887 postawiła, a które 
właśnie przez r eprezentację miasta przyjęte zo­
stały.

Polityka turystów.
Dwaj znajomi redakiora Grażdanina , którzy 

wrócili świeżo z Francji, podzielili się z nim wra­
żeniami, wyniesionemi z tej podróży. Książę Me- 
szczerski powtarza je w sposób i ustępujący :

„Zapytałem ich, jak im się przedstawił na­
strój umysłów we Francji i otrzymałem taką od­
powiedź: O tem, co nazywają rosyjskiemi sympatjami 
we Francji a n i  n a  c h w i l ę  p o w a ż n i e  m ó ­
w i ć  n ! e m o ż n a ;  ogół publiczności nie jest 
wcale wojowniczo usposobiony i o tyle mało myali
0 odwecie, o ile bezwarunkowo obojętnie przyj­
muje myśl o przymierzu z Eosją i o rzekomych 
sympatjaeh. Francuza, gdy myśli o polityce, zaj­
mują tylko dwie sprawy: izby, deputaci i polity­
czne wewnętrzne kwestje oraz domowe realne jego 
życie. Gdy zaś do niego polityka nie ma przy­
stępu, wówczas myśli jedynie i wyłącznie o ] ro- 
zaicznem, codziennem swem życiu. Z Derouledów 
zaś, z lig patrjotyeznych, z myśli o odwecie, o 
możliwej w bliskiej lub dalszej przyszłości woj­
nie —  Francuz taki śmieje się jak z uciesznej 
farsy.

„Opinje te —  mówi dalej ks. Meszezerski 
—  zgadzają się słowo w słowo z tem, co pisał 
Grażdanin i należy tylko ubolewać, że nasze or­
gana prasy nie zapatiują się na tę sprawę z zi­
mniejszą krwią i bez z góry powziętego zdania.

„Nie bez interesu są także wrażenia tych 
turystów wyniesione z Niemiec. Tam bezwarunko­
wo są z nas niezadowoleni. Niemiec-polityk na 
wzmiankę o Rosji marszczy się i machnąwszy z 
lekceważeniem ręką, mówi tak: „No, z Rosją nie 
przyjdzie nikt do ładu, najlepiej nie wiązać się 
z-mą wcale... gdy zaś nadejdzie, właściwa pora, 
to już pokażemy jej, kim to my jesteśmy, my 
Niemcy, a kim są oni Rosjanie, którzy udają teraz w 
stosunku z nami jakiegoś majestatycznego sfinksa.“ 
Nadto, każdy Niemiec dla większego elektu, do­
daje pospiesznie, że „i książę Bismari myśli tak 
samo o Rosji.“

„Co się tyczy polityki, to z ust pewnego tu­
rysty. który pewien czas bawił w Berlinie, sły­
szałem zdanie, że cameczne sfery polityczne, jak 
się wyraża: pour noiijs donner le change, zajęte 
są o wiele więcej umizgami do Francji (co nie 
przeszkadza, że przestrzegają w stosunku do niej 
wszelkich środków ostrożności), aniżeli atosunkami 
z Rosją, której Berlin nie bierze teraz zupełnie w 
rachubę i w obec, której zapięty jest niejako pod 
samą szyję. “

Z  p r o w i n c j i .
(D . W .)  Winmki obok Lwowa 4. listopada. 

W lokalu kasynowym odbyła się d. 31. zm. uczta, 
którą uczczono zasługi długoletniego kierownika głó­
wnej fabryki tytoniu p. Jana Adamowskiego, obecnie 
uowomiauowauego starszego inspektora. Licznie zebiana 
inteligencja miejscowa wspólnie z oficerami tutejszego 
pułku ułanów, zabawiała się nader przyjemnie. W cza­
sie uczty p. Mikulecki w imieniu urzędników fabryai 
tytoniu, a p. Wowków w imieniu wszystkich obecnych 
wznieśli toast na cześć p. Adamowskiego, podnosząc jego 
taktowne postępowanie, którem zaskarbił sobie nietylko 
ogólny szacunek, ale i miłość! Ucąta urozmaicona 
śpiewami, przeciągnęła się do późna.

Buczacz 4. listopada. (Bazar kulka roln.) 
Staraniem tutejszego proboszcza kanonika ks. Gromni­
ckiego, przewodniczącego „kółka rolniczego," ukon­
stytuował się zarząd powstającego bazaru tegoż kółka. 
De dyrekcji zostali wybrani p p .: Romuald Gilewicz
1 Aleksander Nęcki.

Tarnopol 2. listopada. ( Album dla arcyksię­
cia. —  Rozwiązanie ■ >§ komitetu. —  Otwarcie 
kasyna.) Jak wiadomo, z okazji podróży arcyksięcia 
Rudolfa po thłlieji była w Tarnopolu urządzoną wy­
stawa etnogranczna W połączeniu z tą wystawą 
urządził komitet przyjęcia także i wystawę żywych 
typów ludu galicyjskiego ze wschodnich powiatów. 
Wystawa ta zajęła niemało uwagę nąidostojniejszego 
gościa i na wyraźne jego życzenie sporządził fotograf 
tarnopolski, p. Alfred Silkiewicz, zdjęcia fotograficzne 
tak z wystawy jakoteż z czterech chat włościańskich, 
podolskiej, huculskiej, nadb .żańskiej i naddniestrzań- 
sklej, jak niemniej z tyc grup, które w powitaniu 
i przyjęciu czynny brały udział. Oprócz tego malarze- 
artyści Makarewicz i Rybkowski wykonali siedm 
akwarel, przedstawiających najważniejsze momenta z 
przyjęcia wysokiego gościa w larnopolu. AkwareL te 
wraz z 50* fotografiami, wykonanemi w pracowni 
Alfreda Silkiewieza w 3 arnopolu, mają byc już temi 
dniami w osobnej na ten cel specjalnie przez braci 
Skryblaków sporządzonej kasetce wręczone przez oso­
bną depntację arcyksięciu Rudolfowi. Koszta pokryte 
zostaną przez Wydział krajowy z funduszu kraje- w ego.
0 akwarelach jakoteż i kasetce braci Skryblaków, 
ozem się ząjmują wyłącznie p. Władysław Fedorowicz 
z Ukna i przezes rady powiatowej Korytowski z Pło- 
tvczy, donosiliśmy już przed kilku tygodniami, teraz 
znowu mieliśmy sposobność oglądać fotografie p. Sil- 
kiewicza. Są one prawdzie.artystycznie wykonane
1 przynoszą zaszczyt pracowni p. Silkiewieza. W obec 
konkurencji pozakrajowej śmiało wytrzymać mogą po­
równanie i odniosłyby zwycięztwo. P. Silkiewicz za­
mierza urządzić wystawę tych fot ograli,, wykonanych 
w dużym formacie i należycie oszklonych w ważniej­
szych miaotach naszego kraju, przeznaczając z tej 
wystawy dochód na rzecz burs nauczycielskich, utrzy­
mywanych przez Towarzystwo pedagogiczne. Zarząd 
główny, który został przez tarnopolski zarząd o tej 
sprawie poinformowany, ma już w tych dniach sto­
sowne poczynić zarządzenia. Wreszcie notuję, że bai. 
Giesl, adjutant arcyksięcia, osobne ala siebie zam ówił 
album które na miejsce swego przeinaczenia nieba­
wem zostanie odesłane.

Tarnopolski komitet dla przyjęcia arcyksięcia Ru­
dolfa zakończył w tych dniach swoje urzędowanie i

rozwiązał się. N:i njłttr posiedzeniu sprawdzono 
rachunki a przy ostatecznem zestawieniu okazało się, 
iż komitetowi pozostawała jeszcze do rozporządzenia 
znaczniejsza kwota. Zgodnie z wnioskami pp. Pun- 
tscherta, Bobersku go i Koźmińskiego rozdzielił ko­
mitet pozostałość tę w sposób następujący : Muzyce
miejskiej w Tarnopolu przyznano 20ń zł. na umun­
durowanie i sprawienie instrumentów ; bursom nau­
czycielskiej i ruskiej po 80 zł. Kółku rolniczemu 
50 zł., Ochronce 100 zł., ubogiej młodzieży gimna­
zjalnej i seminarjum nauczycielskiemu 50 zł., a dla 
szkoły realnej 30 zł. Razem (540 zł.

Komitet wykonawczy, rozwiązując się, wyraził 
prze: usta p. dyr Boberskiegc podziękowanie p. mar­
szałkowi Korytowskiemu za energiczne i pełne go­
dności sprawowauie urzędu przewodniczącego komi­
tetu, jak niemniej p. Władysławowi Świechle, nauczy­
cielowi seminarjum, który prowadził całą ogromną 
korespondencję i pisywał liczne odezwy do rozmaitych 
władz, publiczności i z funkcji sekretarza wywiązał 
się ku ogólnemu zadowoleniu. Z dniem 9. zm. prze­
stał przeto komitet urzędować a że zasłużył się do­
brze, dodawać tego. zdaje sio, nie potrzebuję.

W sobotę dnia 5. bm. o godzinie 7. wieczorem 
odbyło się uroczyste otwarcie kasyna mieszczańskie­
go. Wydział tego nowo powstającego Towarzystwa, 
poczyniwszy wszelkie przygotowania do jak najuro­
czystszego otwarcia i zainaugurowania życia prawdzi­
wie towarzyskiego w newem tem ognisku, zaprasza 
wszystkich swoich członków do jak najliczniejszego 
zebrania się.

KRONIKA.
Wiadomości z dworu. Cesarz wrócił do Wie­

dnia wczoraj, rano.
Wiadomości osobiste. Dr. Bogusław L o n g -  

e h a wp s ,  znany v szerokich kołach m. Lwowa i 
powszechnym otaczany poważaniem, zapadł onegdaj 
ciężko na zdrowiu. — Sekretarzem gubernatora fran­
cuskich kolonij, tj. Anamu, Toukinu i Knchinchiny, 
mianowany został Polak K ł o b u k o w s k i .

Nekrologja. W  Wiedniu zmarł Józef R ó h l i c h ,  
znany w całym świecie właściciel bronzowej odle­
wami.—  W Wenecji zmarł br. Lazar H e l l u n b a c h ,  
którego nazwisko, jako zaciekłego zwolennika spiry­
tyzmu, często było powtarzane.

Sp. Franciszek Brzeski, poseł na sejm pruski, 
o którego śmierci donieśliśmy, urodził się w Królestwie 
Polskiem, szkoły ukończył w Poznaniu w gimnazjum 
realnem. Studia agronomiczne odbył w Bonn, poczem 
osiadł w dobrach swych w Cieślinie i poświęcił się 
gospodarstwu. Skrzętną pracą powiększył majątek, a 
pracując około roli, z równą gorliwością zajmował 
się sprawami publicznemi. W powiecie swym należał 
do najczynniejszych obywateli i brał udział we wszyst­
kich powiatuwych stowarzyszeniach już to jako gor- 
li wy i pilny członek, już to jako jeden z kierujących 
niemi. Nadto od lat kilku należał do zarządu Towa­
rzystwa poznańskiego centralnego gospodarczego. Od 
roku 1882 powołany zaufaniem współobywateli na 
posła okręgu wyborczego średzko-śremsko-wrzesińskie- 
go obowiązki te pełnił do zgonu. Zacny, szlachetny, 
uezynny, kochany był przez wszystkich, dlatego też 
wieść o zgoni# jego wywołała głęboki żal w całem na- 
szem społeczeństwie.

Kalendarz. Niedziela (6.): Leonarda —  Wszech- 
włada. Wschód słońca o godz. 7. min. 1, zachód o 
godz. 4. min. 26

K a l e u d  m y ś l i w s k i .  W listopadzie wolne 
polować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, bor­
suki, bażanty, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na­
stępujące składki:

Na biedną familję Czarnieckich, p. Helena 
Chrząsz^zewska z Ropczyc 1 złr.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
konwentowi Sióstr miłosieidzia w Rozdolc, w powiecie 
żydaczowskim, na restaurację klaszt.ru, zapomugi 
w kwocie 200 złr.

Konfiskata. Wczorajsze wydanie poranne Dzien­
nika Polskiego zostało skonfiskowane za artykulik, 
umieszczony w „Przeglądzie politycznym" pt. „ TFnZ- 
len kie ein zweites Kóniggrdtz? “ Równocześnie 
sprostować musimy omyłkę korekty, z powodu której 
artykuł, zamieszczony ua pierwszej stronie, zatytuło­
wano „W  obronin przemysłu d o m o w e g o " ,  zamiast 
„ k r a j  o we g o " ,

Niezwykły wypadek uchylenia się obrońców
od dalszej obrony po dwutygoduiowem niemal trwaniu
rozprawy, jaki miał miejsce wczoraj w tutejszym są­
dzie karnym, wywołał ogólne zainteresowanie w sfe­
rach prawniczych. Ogólne jest przekonanie, że roz­
prawa cała będzie musiała być od początku na nowo 
przeprjwadzoną, przyjdzie bowiom dopiero podczas 
nuwej kadencji sędziów przysięgłych, gdyż obecna 
kończy się z dniem 14. bm. Ze względu w łaśnie na 
to zainteresowanie się ogólDC, zarządziliśmy stenogra­
ficzne sprawozdanie z rozprawy wczorajszej i poda­
jemy je w rubryce „Z izby sądowej".

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Agatona Gi l i  er a, członka rządu narodowego z roku 
1863, zmarłego w Stanisławowie dnia 18. lipca br., 
odbędzie się d. 7. bm. o go Iz. 10. rano w kościele 
OO. Dominikanów staraniem komitetu obywatelskiego.

Mianowania. Minister oświaty mianował Zdzi­
sława Hordyńskiego prowizorycznym amanuensisem 
bibljoteki uniwersyteckiej we Lwowie.

Stypendja. Ministerstwo rolnictwa nadało sty- 
pendjum w kwocie 450 zT Józefowi F r i e d m a n  o- 
w i , słuchaczowi akademji rolniczo-leśnej w Wiedniu, 
tudzież przyznało zasiłek aaukowy w kwocie 300" zł. 
Bronisławowi L i p i ń s k i e m u ,  drandowi praw i 
ukończonemu słuchaczowi tejże akademji, w celu pod­
jęcia wycieczek naukowych i złożenia drugiego egza­
minu dyplomowego.

Awans listopadowy. (C. d.) Starszym sztabo­
wym lekarzem I. kl. mianowany Karol Petnik w Kra-

0 • —  Lekarzami pułk. I. kl mianowani lekarze
L ty  Augąst Sojka 9, Henryk Tolczos 1, 

8A 1 10, Albm PadaLwski 9 0 .— Lekarzami
m Maurycy Hacker d. p 11, Józef Or-

J  , ’ /^e°dor Bohoziewicz 60, Seweryn Eisen-berg d. p. 10. J

tem lVoruclnnika BM” i P™k° Wan?  I ° k j  Podi" teuda“ - 
intendantury, 11 P° 3  d°

Oficjałem I. mianowany Józef Milski; oficja­
łami II.. ■ ri 4 Ludwik Fischer, oficja­
łowie III. kl. przy 11. korpuzie. Oficjałem IH. kl. 
akcesista Antom Matusiewicz ( i 0. korpuJs)

Oficjałem L kl. mianowany dalej % d or TkacZ_ 
kiewicz, II. kl. Rudolf Kop er k; Lwowie a j j j  y
WJlzimierz Czapelski w Czermowcach. w  wojskowej 
registraturze mianowany oficjałem Ii Teofif Ku_ 
basiewcz (11. korpus).

W o b r o n i e  k r a j o w e j :  Pułkownikiem
mianowany podpułkownik Franciszek FdSt W0 Lwo, 
wie 63. bat. Podpułkownikami majorowie ; Jtiei pg_ 
natowski do Złoczowa 67 i Seweryn Jelita Żelawski

w Wadowicach 54. KJmeDdautein bat. mianowany 
kapitan I. kl. Franciszek Michniowski 71.

W nieczynnym stanie obrony mianowany majo­
rem rotmistrz I. kl. Mieczysław Mniszek.

W stanie czynnym kapitanami II. kl. mianowany 
podporucznik Grzegorz Kawiński w Tarnowie 53 i 
por. Mikołaj Dankiewicz w Czerniowcach 77, pod­
porucznikiem kadet Emanuel Hohenauer w Radow- 
cach 75.

W konnej obronie podporucznikiem mianowany 
kadet Adolf Staromiejski.

Konwent SS. Sakramentek lwowskich składa 
najpokorniejsze i najgorętsze podziękowania staropol- 
skiem „Bóg zapłać" wszystkim szlachetnym, wspa­
niałomyślnym ofiarodawcom, którzy jakimkolwiekbądź 
datkiem przyczynić się raczyli do rozpoczętego dzieła 
budowy kościoła konwentu tego. Restauracja tego dro­
gocennego zabytku, świadczącego o pobożności i ofiar­
ności przoiiców naszych, tej i j j a współczesnych dro­
giej religijno-narodowej pamiątki, przy pomocy ofiar­
nego grosza postąpiła już znacznie ; ale do zupełnego 
wykończenia wiele jeszcze brakuje, a nawet w tym 
roku przedsięwziętych robót około frontowej facjaty 
kościoła niepodobna dokończyć dia braku funduszów. 
Klasztor sam tal jest “ bogi, źe funduszami swemi 
zaledwie pokryć może najniezbędniejsze potrzeby życia 
członków zgromadzenia swego; rozpoczętą zaś w roku 
bieżącym robotę, tj. dalsze wyprowadzenie wieży, od­
łożyć nadal, znaczy tyle, co podjąć się kosztów na 
przyszłość zmarnowanych, albowiem częściowo wypro­
wadzone mury muszą trwałym dachem być nakryte, 
aby uchronić takowe od zamoknięcia, chwilowe zaś 
pokrycie wymaga znacznych kosztów, a ostatecznie 
będzie groszem wyrzuconym. Przytem radby konwent 
oszczędzić i miastu rażącego w^donn, jaki sprawia 
budynek kościelny deskam obity ; na co niejednokro­
tnie opinja publiczności się użalała. W obec tych 
przykrych okoliczności i braku potrzebnych funduszów, 
konwent z całem zaufaniem udaje się z tą gorącą o- 
dezwą do sAachetnej wspaniałomyślności tik współ­
mieszkańców miasta Lwowa, jakoteż i do ziomków 
w całym kraju, z najpokorniejszą prośbą, aby » nadal 
raczył, jak dotąd, wspierać tc dzieło, będące już bli- 
skiem wykończenia.

Każdy, choćby i najmniejszy datek, rzucony do 
skarbony Jezusa Pana, Ukrytego w Przenajświętszym 
Sakramencie, zaskarl i wielką zasługę dla ofiarodawcy, 
a imiona łaskawych dobrodziejów zapisane będą 
w księdze fundacyjnej ku pamięci przvszłvck pokoleń 
zakonnych, które również jak obecne pokolenie w dzień 
i w nocy błagalne dłonie wznosząc w kornej modli­
twie przed Najśw. Sakramentem, prosić nie przestaną 
nigdy o zlitowanie bańskie nad krajem i narodem 
naszym, o zwycięztwo i tryumf dla świętej wiary 
przodków naszych i w szczególności o przeobfitą na 
grode dla łaskawych dobroczyńców.

(Szczególnein zrządzeniem Opatrzności Bożej od­
kryto w roku b. d. 27. lipca podczas restauracji 
w murach kościelnych trumnę fundatorki tegoż ko­
ścioła. Na trumnie znajduje się wyrzeźbiony na tępu- 
jący Dapis:

., Podkomorzy na Leży Rracławska, Spokojna w Tej 
Trumnie Fundatorka Kościoła tego Hojna Helena z Zu- 
rakowskich Czertwertinska Xienzna Swatopełkowa 
w Cnotach Statecna i menzna Anno Domini 1771 
Dic 27. Martii” .

Budowa kościoła rozpoczęła się w r. 1743. —  
W roku 1880 z d. 6. listopada przedsięwziął kon­
went w celu ukończenia budowy kościoła składkę a 
w roku 1882 rozpoczęto budowę tegoż niedokończo­
nego, pustką stojącego kościoła.

Konwent PP. Sakramentek od początku istnienia 
iwego tu we Lwowid, obok wzniosłego Pwego powo­

łania, poświęconego nieustannąj adoracji Przenajśw. 
Sakramentu, zajmował się zawsze wychowywaniem i 
kształceniem młodzieży żeńskiej, z uwzględnieniem 
i podupadłych rodzin, którym przychodzi z pomocą 
opuszczeniem opłaty i przyjDflUJe roku, pomimo, że 
nie ma na to żadnego funduszu, kilka panienek bez­
płatnie. Konwent ten na polu wychowania dziewcząt 
pod względem religiinym, narodowym i obyczajowym 
pierwszorzędne zajmuje miejsce).

Józef Bosko, profesor magii i brzuchomowca
przyjechał już do Lwowa. Pierwsze przedstawienie 
odbędzie się w sali kasyna miejskiego w środę dnia 
9 listopada, następne we czwartek 10. wieczorem.

Kuferek ręczny miechowy z czarnej skóry, mo­
siądzem obity, zawierający papier^ urzędowe, bieliznę, 
suidut oficera żandarmerji z guzikami znacz. 1. 5, 
czarne spodnie z czerw, wypustkami, krawatki uni­
formowe i buty fałdowane ze sprzążkami do ściąga­
nia, skradziono z wozn koło Kraków ;a.

Zapiski policyjne. Skradziono 2 srebrne łyżeczki 
wart. 6 zł. ; moździerz mosiężny w^rc. 2 ; siwy
koc w czarne pasy wart. 4 zŁ Znaleziono 5 klu­
czyków związanych, na Rynku. —  Zgubiono parę 
złotych kolczyków, każdy o dwóch wisiorkach z bry- 
lantowemi rozetkami wraz z czworograniastem blasza- 
nem pudełeczkiem i kwotą 7 zł. —  Zakwestjonowano 
u żebraka surdutowego, byłego cukiernika W., srebrną 
wytartą łyżeczkę 13. próby i ezarne gładkie ręka­
wiczki, a u kieszonkowego złodzieja Harasyma Jaoy- 
szyna czarny pularesik z wizytowemi biletami p. Iza­
beli Skólimowskiej i z 2 fotografjami.

Straszny sąd doraźny. Z Rawy otrzymujemy 
następującą wiadomość: Dnia 28. ubiegłego miesiąca 
zgorzały do szczętu w Kamionce-Milawa karczma i 
cztery gospodarstwa włościańskie. Szkoda wynosi 
około 2000 złr. Ze spalonych budynków tylko karcz­
ma, będąca własnością dra Jana Czaykowskiego, była 
ubezpieczona na 240 złr. czasie pożaru chłopi 
tamtejsi złapali podejrzanego o Dodłożenie ognia i 
ż y w c e m  w r z u c i l i  w p ł o mi e n i e .  Po ugaszeniu 
ognia, wyciągnięto ciało .zupełnie zwęglone.... Spraw­
ców tej strasznej zbrodni, pomimo energicznych poszu­
kiwań, dotąd nie zdołano wyśledzić. Wypadek podobny 
tylko mniej drastyczny, był, jak sobie zapewne czytel­
nicy pizypomną, sądzony przed lwowskim trybunałem 
sędziów przysięgłych. ” Jako oskarżony stawał wtedy 
włościanin Myszczyszyn, który na podstawie uchwały 
rady gminnej zamordował chłopa, podejrzanego 0 P° 
kładanie we wsi ognia.

Psy w służbie wojskowej. Ministerstwo wojny 
ma zamiar przedsięwziąć próby z użyciem Ps w do 
sfużby wojskowej szczególniej przy patrolach i poste­
runkach. i ,

Wenzel Marek, który skradł niektóre plany for. 
tyfikacyj przemyskich, omal że njH wpa l  w ręce 
żandarmerji. W nocy po popełnieniu tej kradzieżyi 
zjawił się bowiem na dworcu kolejowym w Przemyślu 
jakiś nieznajomy podróżny i zapytał się, czy pociąg 
już odszedł do Jarosławia. Portjer odpowiedział po­
takująco i dodał, że następny pociąg kosztować bę­
dzie więcej, gdyż jest pospiesznym. Podróżny, wy­
glądający ubogo, odpowiedział, że nic nie szkodzi 
—  że musi pojechać następnym pociągiem w bardzo 
ważnym interesie. Portjer zwrócił uwagę żandarma 
na to podejrzane indywiduum, żandarm jednak odpo­
wiedział, że nie może atakować podróżnego, skoro nie 
ma żadnych poszlaków. F° ogłoszeniu rysoDisu i 
listu gończego, stwierdzić miano, iż podróżnym tym 
zagadkowym był istotnie Marek.

Piękny czyn króla Humberta. prZed kilku 
dniami król Humbert, znajdując się na polowaniu,

spotkał staruszkę, Która upadała pod ciężarem zebra­
nych gałęzi. Spytał ją  o wiek, a gdy się dowiedział, 
iż ma lat ośmdziesiąt cztery, ubolewał, iż nie ma ni­
kogo, ktohy jej pomógł. Chciał ofiarować jej król pie­
niądze —  nie przyjęła ich jednak, a natomiast opo­
wiedziała królowi, że ma wnuka, który jej pomagał, 
ale obecnie wzięto go do wujska. Król zapamiętał so­
bie jej nazwisku i trzy dni później stare uściskała 
swego wnuka, któiego uwolniono z wojska i zaopa­
trzono hojnym datkiem.

Psi p etyzm. Pewien berliński handel statuetka­
mi, ogłasza, że ma na składzie „prześliozne" podo­
bizny znanego psa ks. Bismarka, Tyrasa, po 10 mk. 
za sztukę. Dziwnym zbiegiem okoliczności, ten kapłan 
psiego kultu nazywa się S c h n a e b e 1 e. Widocznie za 
pośrednictwem Tyrasa, pragnie okazać, iż mimo po­
dejrzanej nazwy jest dobrym Niemcem.

W Głośnej sprawie miss Cass, obecnie zamę­
żnej Lougley, rozpoczął się proces, wytoczony na za­
sadzie zeznań miss Cass Konstablowi Endacott o krzy­
woprzysięstwo.

Dotychczas nie przywiedziono ze strony oska­
rżonej ani jednego dowodu osłabiającego zeznania miss 
Cass, mimo przyznania się tejże, ii przed wyjściem 
za mąż miała stosunek z pewnym żonatym mężczyzną, 
dość zresztą niewinnej natury.

Wczorajszy pociąg pospieszny z Krakowa spóźnił 
się o 10 minut.

Samobójstwo. Onegdaj rano odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabmu zngsfiihrer F r i e d r i c h ,  
zajęty w kancelarji plackomendy tutejszej, rodem 
z Wiednia.

Walne zgromadzenie członków klubu Tolapuki- 
stów, odbyło się przed kilkoma dniami w lokalu To­
warzystwa bratniej pomocy słuchaczów politechniki. 
Do wydziału zostali wyb.ani akademicy: Korrmaun 
(prezes), Paneuka (zaśt. prezesa), Wegrnan (skarbnik), 
Sianożecki (zastępca sekretarza). Według brzmienia 
reg ilaminu celem klnbu ma być wzajemna nauk? i 
rozpowszechnianie Yolaptiko między młodzieżą aka­
demicką.

Lekcji udziela prezes klubu p. Kornmanii.
(m) Dorożk’ lwowskie. Przed kilkoma miesią­

cami umieściliśmy artykuł w sprawie dorożek, wyka­
zując, że nie odpowiadają w zupełności nawet skromnem 
wymaganiom publiczności. Brud, nieczystość, podarte 
obicia i inne podobne wadhwości czyniły dorożki 
lwowskie niemożliwemi do użytku. Nadto konie zwy­
kle o zerwanych nogach lub dychawiczne i wynę­
dzniałe uzupełniały tę piękną całość. Uwagi nasze 
tym razem nie pozostały bez skutku, gdyż dyrekcja 
policji uznała ich słuszność i zabrała się energicznie do 
usunięcia złego. Nie odbyło się to jednat tak łatwo, 
gdyż dorożkarze wszelkiemi możliwemi sposobami 
opierali się zarządzeniom władzy bezpieczeństwa, 
w końcu jednak musieli uledz tak, że obecnie dorożki 
lwowskie wyglądają bardzo przyzwoicie. Nie koniec 
na tem. Przed rokiem namiestnictwo, ze względów 
zdrowotnych zawezwało wszystkich dorożkarzy, ab.y 
z dnieir 1. listopada br. zaopatrzyli się w karetki. 
Gdy jednak nadszedł ów termin okazało s.ę, ie tylko 
120 dorożkarzy posiada karetki reszta zaś w żaden 
sposób nie chce się na to zgodzić i znowu starają się 
siłą mocą praktyczne to rozporządzenie ominąć. Od 
kilku dni oblęgąją więc właściciele dorożek gmach 
policji, chcąc prośbami a nawet groźbami wymódz 
przedłużenie terminu jeszcze o rok jeden, niestety na 
Dic to się nie zda, gdyż p dieja zdecydowaną jest po­
stąpić z całą energją, co tyko możemy pochwalić. 
Dorożkarze pierwszej klasy, którzy nie mają karetek, 
zostaną zaliczeni do klasy drugiej i otrzymają stano­
wiska na dalszych ulicach miasta, karetki zaś usta­
wione zostaną wzdłuż ulicy Karola Ludwika, na pl 
Halickim, ul. Akademickiej i na pl. Smolki.

Będzie to najlepszy sposób zmuszenia i reszty 
właścicieli dorożek do zaopatrzenia się w karetki, 
które w porze zimowej są bardzo wygodne n w in­
nych miastach dawno są już w użyciu

Karetki już się ukazały na ulicach miasta i wy­
glądają bardzo pięknie i elegancko. Kilku właścicieli 
nawet posiadających widocznie bujną ! mtazję, pola- 
kierowało powcziki na rozmaite jasne kolory, bijące 
w oczy. Dr gustibus.... W każdym razie spodzie­
wamy się, że całkowita reforma zostanie wkrótoe do­
konana i nieuzasadniony opor dorożkarzy przeła­
many.

Dla wyjaśnienia, dodajemy, że przepis co do 
używania karetek, obowiązuje właścicieli tylko w po­
rze zimowej.

T N T -  S H s
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—  A więc powtarza.n P°- 
wiedziałem, że e n t u z ja ś c i  pięknyen rączek...

—  Trzeba dodać: i m ałych-
—  Tak i małych, twierdzą, ze takie rączki 

nio<ra odnieść sam0 zwycięztwo, jak i pi§*
O  Lr

ko6 oczy. v
  Ale pięknych oczu nie zakrywa się nawet

w Turcji, Pod^ as gdy r§ka oywa bardzo często 
ukryta przed okiem profana.

—  Zwłaszcza, gdy j est SZOrstka, niezgrabna
i czerwona.

—  yjzy to aluzja?
przytaczam tylko na moją 

obronę a- takiej powagi o rzeczach mody, szy­
ku i o eganeji, jaką jest książę Pttckier-Muskau, 
a ten wyraźnie mówi, że o rączkach, które stale 
przemieszkują w rękawiczkach, ma nienajlepsze wy­
obrażenie.
kacli ^aPonhn&sz pan, że książę mówi o Niem-

7 ~ 13m łatwiej można inr. wybaczyć, gdyż wiele 
pracują rękami, zresztą ręka jak i rękawiczka są

kosmopolityczne, że narodowość można igno­
rować.

—  Ozasy się zmieniają, dawniejsi rycerzy za 
rękawiczką rzucali się do lwiej jaskini.

—  Czynili to nie dla rękawiczki, tylko dla 
pięknych oczu i pięknej rączki, wreszcie odbywało 
się to zwykle w poemacie.

—  Niech będzie, że w poemacie, zatem rę­
kawiczka ma swoją poezję.

—  Nie przeczę i w ie le ! Ileż to rękawiczek 
spoczywa wśród zeschłych kwiatów, wonnych „bil- 
let d’amour“ i różowych wstążeczek, ileż drżących 
ust gorącemi pocałunkami okryło psią lab koźlęczą 
skórę, ueż ?

—  Jesteś pan niegrzeczny i dostajesz za to 
po palcach.

—  Ach pani, to boli I czy sadzisz że mam 
kradzione ręce ?

—  Tego nie sądzę, bo gdybyś je ukradł, był­
byś wybrał zgrabniejsze.

—  By panią nie raziły , wdziewam ręka­
wiczki

—  Cóż za dziki gust! czy takie teraz modne ?
—  Nie zważam na modę, gdybym był lnr- 

manem, nosiłbym czerwone, gdybym był biskupem 
nosiłbym fioletowe, ponieważ nie jestem ani pier­

wszym, ani drugim, uoszę wprawdzie dzikie, ale 
to ciepłe i wygodne.

—  Numer co najmniej 11 i pół, wyglą­
dasz pan w nich jak Don Basilio. Taka wygodna 
rękawiczka świadczy o zobojętuieniu dla świata, o 
niedbałości i zarozumiałości.

—  Wszystko prawda, lecz przyznaj pani, że 
za obcisła świadczy o kokieterji i próżności. Idę
0 zakład, niewiem jak wysoki, że kobiety, które 
noszą ciasne, kręDujące rękawiczki, spędzają dme 
całe przed toaletą, malują brwi, blanszują twarz
1 mają...

—  Gdy będziesz tak dalej mówić, zatykam 
uszy rękami.

—  Do tego są pani rączki za małe.
Grzecznością dzisiaj pan nie grzeszysz

—̂  Uważaj pani, że jesteś w rękawiczkach i 
ręki nie widzę.

_ Zaraz pan ją zobaczysz, zdejmę rękawicz­
kę i rzucę jako symboliczny znak wyzwania.

—  Z całą przyjemnością, schylę się pod­
niosę i...

—  I schowam do kieszeni.
—  Nie pani, tego nie uczynię, zanadto nie­

dowierzam kobietom, przypominam sobie przytem 
z historji. że królowa Nawarry powąchawszy za­
trutą wonną rękawiczkę, daną jej przez Ka.arzynę 
Medicis, w parę godzin potem wyzionęła ducha.

Moje me są zatrute, przypatrz się im bli­
żej, jeszcze bliżej...

—  Widzę, że są z pięknej duńskiej skórki, 
poznaję, że są modne, i że nazywają się Sarah Ber­
nard, czuję że wonieją, a o ile się znam na tem, 
muszą być drogie...

—  Dopisujesz się pat, historją, a zapominasz
0 tem, że najpiękniejsze i najdroższe paryskie rę­
kawiczki Jouvina nie kosztują obecnie nawet tj' 
siącznej części tego, co rękawiczki naszych babek
1 prababek.

—  Nasze babki i prababki, szanowna pani, 
nosiły skromne siataowe półrękr wieski aomowej 
roboty, oy wolne paice mogły skuteczniej prząść 
nić z kołowrotka, szyć hafty i nie próżnować. Oo 
się tyczy drogich i kosztownych, mówisz pani o Old 
England, gdzie Elżoieta zaprowadziła modę ręka­
wiczek tkanych złotem, wysadzanych perłami i 
djameutami.

—  Więcej cytatów i  historji !
—  Dobrze, a zatem prawo inwestytury, które...
—  Nudny Dan jesteś lazem z inwestyturą, 

możeoyśmy przeszli La mitologję.
—  Przejdźmy na mtologju. W  czasach gdy 

jeszcze zwierzęta mówiły, pewien krokodyl Dorwał 
matce dziecko. Zrozpaczona kobieta domagała się 
zwrotu. kroKodyl pod tym warunkiem zgodził się 
oddać, gdy powie trzy prawdy. Po krótkiem wa­
haniu rzekła kobieta : Kupię sobie na ten sezon 
nowy kapelusz, nową parasolkę i nową parę mo­
dnych rękawiczek. Krokodyl bez namysiu zwrócił 
matce dziecię.

—  Literatura z kolei.
—  W  literaturze rękawiczki giają podrzędną 

rolę. literaci są zadowoleni, gdy mają biity,— ręka­
wiczki noszą bardzo rzadko i dla tego najczi miej 
piszą „bez rękawiczek".

—  Darujesz pan, ale i rękawiczki mają swoje 
podniosłe chwile, są wypadki przecież...

—  Na razie przypominam sobie dwa, pierw- 
szy gdy przed koncertem długowłosy raaestro z 
emfazą składa je na pulpicie, a drugi gdy je  kat 
z nonszalausją po spełnionej egzekucji rzuca 
oprawcom.

—  S hoking!
—  Odpowiadam na pytania.
—  Przeszedłeś pan całą gantologię a pomi­

nąłeś najgłówniejsze kwestje formalne: materiału 
i koloru

Materjału nie brak. dawniej robiono je ze 
skóry kacerzy i heretyków, oD«ón*e wyrabiają z 
jeleniej jak „peau suedoise" i zbójeckiej jak np. 
„peau Pranzini". Oo się tyczy koioru, wszechwła­
dna moda zabiera kolei wszystkie nianse, barw
tęczy co do mnir jednak uwielbiam uaturamy 
blaao-lilas o skór .e delikatnej, miękkiej i gładkiej, 
o różowych paluszLach, lśniących paznokietkach..,, 
pan' zzzucasz rękawiczki?

—' Pomóż mi pan rozpiąć....
, . ~  yhętnie, ale przez okno przeziera nie- 
npał promień słońca, raczka może się

—  Niezgrabny! urwałeś pan guzik. ,
—  Był mocno naciągnięty, rękawiczka ciasna, 

zdaje mi się nr. 6.
—  Lóż znowu! 5 i pó!, teraz zp karę możesz 

pan pocałować rączkę czy rękawiczkę ? (do sieoie ? 
kretyn), naucz się pan porządku i połóż je  na
stolo

Ach w tej chwili ginę zp rękawiczkami... 
leżącenn na stole.

Nie tak mocno, kłujesz par wąsaini.
R. I.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę po po­

łudniu: „Kerabin uparty", wieczór: „Hrauini Sara," 
dramat Uhneta w 5 aktach. —  W poniedziałek : „Pań­
stwo Wackowie." —  Najbliższą nowość, jaką dy­
rekcja przygotowuje, pędzie dramat Paulsena p, t, 
„Falkenstrom i synowie." Na Scenie ukaże się w piątek.

W „Gwieżazie Cdbędlie się dziś wieczór przed­
stawienie amatorskie, La którem odegrane będą same 
nowości, jeszcze w „Gwieździe" nie grane, miano­
wicie: „Szlachta czynszowa" operetka w jednym
akcie; „Dwóch mężów jednej żony" fraszka sceniczna 
w 1 odsłonie, oraz artysta scen prowincjonalnych p. 
Mattausch wygłosi monolog pt. „Pijany aktor". —  
Biletów nabywać można w lokalu stowarzyszenia ul. 
Franoiszaańska 1. 7.

Kalendarz „Śmigusa" na r. 1888 przedstawia 
się bardzo dobrze, nieporównanie zaś lepiej, jak. jego 
zejzłoroczny antenat. Obok wyczerpującej treści infor­
macyjnej znajdujemy kilka pov..a.stek, uńatnyeh ry- 
™ów i bardzo obszerny dział humorystyczny, boga tu 
ilustrowany. Ryciny są wyborne i pełne humoru.

Towarzystwo dramatyczn i w Przemyśli, urzą­
dza we wtorek d. 8. listopada w sali „pud Opatrz­
nością przedstawienie amatorskie. Am.itorowie ode­
grają znaną farsę 3-aktową „Różowe Domina." Po­
czątek przedstawienia o godz. 7. wieczorem. Bilety 
nabywać możnu w haudiu p- Doskowskiego, a wie­
czorem pry kasie.

Z Izby sądowej.
(Nadutycia w urzędsie ci owym]

LWÓW 4. listopada.
Świadek W asy! H o ł  d u n , parobek w aptece 

Rukera zaprzecza jakoby mówił Kwaśniewskiemu, 
„że na komorze nic sekirują (sekuią) tak mocno jał'  
na kolei na komorze to nawet me skidam towi 
rów." Przewodniczący zarządza konfrontację Kwi 
śmewskiego ze świadkiem i wteey ten ostatni, gd 
mu Kw. ieszczi rai te słowa powtarza, oapowiada 
„Ja nie parni jtam.”



DZIENNIK, POLSKI ^dnja 6. Listopada 1887

Świadek Mu-h;# F r e y ,  oficjał cłowy, zaprzy- 
Ążony, zeznaje, że dnia 7. stycznia pyiał go Kwa­
śniewski, c z y  Rappaport opłacił towary, na co świa­
dek dał mu odpowiedź przeczącą i polecił mu prze­
glądnięcie rejestru poborowego, który leżał na biurku 
fliókiewicza. I o ile sobie świadek przypomina, Kwa­
śniewski rzeczywiście poszedł do biurka Hićkiewicza 
i szukał tam rejestru. W tym pnnkcie zeznanie tego 
świadka różni się od zeznania świadka Kwaśniew­
skiego, który twierdzi stanowczo pod pizysięga, że 
Frey nie mówił mu nic o rejestrze poborowym, to 
też nie mógł on go szukać na biurku Hićkiewicza.

Sprzeczność ta, mimo licznych pytań przewodni­
czącego w tym kierunku, nie została wyjaśniona —  
Kwaśniewski obstaje przy swoich zeznaniach.

Wskutek krzyżowych pytań obrońców co do 
owego rejestru, świadek stracił prawie przytomność, 
przestraszył się tak, że nic więcej od niego nie było 
śloziin wydobyć.

0 godzinie 7 wieczorem przerwał przewodniczą­
cy posiedzenie, Dziś odbędzie się przesłuchanie Haasa 
1 >tar. radców krajowej dyrekcji skarbu pp. Moscha 
J Ruffskiego.

Lwów 5. listopada.
(Jedenasty dzień rozprawy.)

6 obrońców odstępuje od obrony.

Dziś przesłuchano kilku świadków, których ze- 
*1 aria nic nowego w sobie nie zawierają, poczem o 
godzinie 10. wchodzi na salę dalszy świadek dr. 
Bieńoiewski.

Dr. Alfons B i e ó c z e w s k i ,  zastępca proku- 
iłtorji w Przemyśln. dawniej sędzia śledczy we Lwo- 
^e, zaprzysiężoi y, zeznaje stanowczo, że st komisarz 
Haas zeznawał tylko tyle, co w protokole śledczym 
Uwidoczniono. Twierdzenia obrońcy Szydłowskiego, 
Jakoby p. Haas przyznał się przed świadkiem do 
Autorstwa wszystkich doniesień, nie zawiera ani 
słowa prawdy. Aby p Haas robił doniesienia, nie 
jest świadkowi wiadomem i o te: okoliczności nie 
jhoże być nigdzie wzmianka w aktach, gdyż świadek, 
jako ówoznsny sędzia śledczy, musiałby był o tem 
Siedzieć. Co do oskarżonego Karpa jest tylko to na­
pisane v* aktach, co tenże zeznawał, a presji na 
oskarżonym nigdy nie v ywi-rał, gdyż robiono mu 
1 &»et zaws.e ten zarzut, iż z oskarżonymi zanadto 
łagodnie się obchodził.

Świadek sądzi, że dr. Szydłowski padł ofiarą 
jakiejś mistyfikacji albo jakiegoś nieporozumienia, sta­
nowczo zaś musi odeprzeć twierdzenie pana obrońcy, 
jakoby o przyznaniu się Haasa do pisania denuncjacyj 
Cokolwiek wiedział, inaczej byłoby to ubliżeniem dla 
świadka i dla całego stanu sędziowskiego.

Dr. S z y d ł o w s k i  zaznacza w dłuższem prze­
mówieniu, iż zastrzega się przedewszystkiem  przeciw 
identyfikowaniu jego osoby własnej z uim jako obion- 
cy p Petry ego. Co czyni jako obrońca, to czym na 
Podstawie swego obowiązku i przepisu ordynacji 
Adwokackiej, która nakazuje obrońcy unumwunden 
naprowadzić wszystkie okoliczności, zdaniem jego na 
korzyść klienta przemawiające. Na dowód tego, iż nie 
Padł on ofiarą jakiejś mistyfikacji i że nie działał pod 

wem chęci zrobienia jakiegoś wrażenia, czy to 
“a sędziach przysięgłych, czy też na opinji publicz­
nej jest ta okoliczność, iż czynił to na podstawie «a- 
łego pliku informieyj przez skarżonego mu udz elo- 
Aych . podpisynych, które tei trybunałowi udzielić 
jest got„w. Ubliżenie p Bieńczewskiemu a tem mniej 
Całemu stanowi sędziowskiemu ani mogło leżeć w jego 
Umiarze ani leżało

P r  ze w. oświadcza, że jakkolwiek to wszystko 
.do rozprawy nie należy, to pozwolił p. obrońcy skoń- 
^yC -— naża jednak dopuścić do odczytywania 
intormacyj, jakie dr Szydł. -- ace złożyć, wystarcza 
fakt iż dr. Szydł w ciągu rozprawy twierdził o po­
robieni przyznaniu się p Haasa w śledztwie i na tę 
cfcolicznocć słuchaliśmy dziś p. Mieńczewskiego. Zhę- 
dttem by było także konstatowanie, czy p. obrońca 
chciał dr. Bieńczewskiemu uchybić, bi to do trybunału 
Aie należy. Przystępuję do przesłuchania dalszego,
•wiadku-p. Haasa. .

y jr. S z y d ł o w s k i :  Przed przesłuchaniem p.
Haasa proszę o pozwolenie postawienia wniosku.

Swiad«k p. Haas  wchodzi na salę i ad gene- 
falU podaje. Nazywam tię Emanuel Haas, lat 52, rei. 
h.-kat., stanu wolnego, starszy komisarz skarbowy i 
Wtrolor urzędów ełowyoh na kolei i ekspozytury 
cłowej w mieście, zarazem przeprowadzałem śledztwa 
*  dochodzeniach skarbowych.

P r z e w o d n i c z ą c y  udziela głosu drowi Szy­
dłowskiemu.

Dr. S z y d ł e w s k i :  Pan Emanuel Haas, w od­
powiedzi na moje tu w izbie przemówienia i wnioski. 
Wniósł podanie do trybunału, którego odczytanie pan 
przewodniczący zarządził. Zarzucił on mnie w piśmie 
>Cm „bezczelne kłamstwo", który to zarzut dzienniki 
miejscowe i zamiejscowe w sprawozdaniach sądowych 
p»wtórzvły. Od 5 teay dni stoję tu pod podobnym 
Ctftie i uodności stanu mego uchybiającym zarzutem, 

p. n a «  obraził mnie jako człowieka czy będę 
l  zastosowania ustawy lub postąpię tak, ja ho- 
mój mi nakazuje, to jest dziś na drugim p ame, 

mojem nie kwalifikuje się wcale, bym na 
ł«.>y paragrafów UBtawy karnej od p. Haasa zadosc- 
Aozynienia żądał. Tak ja, jak też wszyscy moi kole­
by obrońcy, nie mogą tego dopuścić, bym w moim 

■charakterze jako obrońca mógł być w sali tej obra­
żony ui Zauważyć tu muszę z całą stanowczością, iż 
Jestem” w tej sali tylko funkcjonarjuszem publicznym 
Adrówno z wys. trybunałem, prokuratorem 1 wszyst­
kimi tu w sali lej urzędującymi. W obec tego sza­
lując godność stanu mego, bezwarunkowo domagam 
8*ę, hy w obec tego, iż raz już przez wjs. trybunał 
Osądzony zostałen na karę publicznej nagany za uży­
cie wyrażenia, mogącego p. Haasowi uchybić, z tych 
Ornych powodów i dla tej samej sprawiedliwości w

Lwów, x Izby handlowej
dnia 5. Listopada 1£87.

n to k f  m *  * » p<>“
[*roU Lud"1*? ę  *®° **• k.SMTai oWl« C kO 'J **■

iM M w a e  B» **•
Le. 5-proe. w. z. . •,c.6-pr. w.a.wyl«s. » 10 Pr- 
jo 4 1 pół proe. w. z. radTt. fal. 6-proe. w. a- * Kredyt. f*l. 4-proc. w. a. • *al. fi-proc w. a. okreiowt 3-7 | 
raU«0 4-proc w. a. lot 41 i P0’ rt;4l pól proe. w. z. azrot. M i 

4-proc. w. a. M L •
 I IM  Sta

w . a. w Ukwid. .

K i j ? : *i kraj- »/. w. » , _  • 
r, 187® .  ,  w . *, iss5 e m  » .» . ; ;

L*»y«
.

■•■ety.
Dukat w in u  
••palarafia?
feaM  roayjakl n b n y  .

a • papierowy 
H f aarak alaaaleaklch .

płacą iądają

210 60 
221 — 
281 — 
211 —

213 — 
224 —
286 — 
216

99 60
10* 26 
MB — 

IOW 60 
96 95 

10C 00 
91 60 
95 50 
90 6*

100 60 
103 25 
96 50 

101 60 
96 26 

101 66 
W 50 
96 5o 
W —

51 -  
46 -

51 — 
48 —

104 — 
100 -  
103 60 
93 60

106 — 
101 -  
106 60
9i —

18 75 
32 —

20 76 
56 -

6 82 
6 87 
9 88 io te1 40 
1 19

61 to

6 92
6 97 
9 »6

10 W
1 50 
1 19

fil 80

obec większej obrazy mnie publicznie tu zarzuconej, 
przed zaprzysiężeniem p. Haasa, temuż po myśli u- 
stawy karę  d y s c y p l i n a r n ą  w y m i e r z y ć  ze­
c h c i a ł .  Dlatego zaś o załatwienie tej kwestji przed 
przesłuchaniem proszę, by ja, jakoteż wszyscy pp. 
koledzy obrońcy wiedzieli, jak w danym razie postą­
pić nam należy.

Trybunał udał się na ustęp, poczem ogłosił na­
stępującą uchwałę: „Trybunał wnioskowi p. nadcom. 
Haasa, by na mocy § 235 p. k. pana dra Szydłow­
skiego ukarano, odmówił, gdyż p. dr. Szydł. za nie­
właściwe powtórne użycie wyrazów mogących uchy­
bić p. Haasowi, już na grzywnę 30 złr. wa. skaza­
nym został. Z powodu tego, iż p° fym fakcie podo­
bny fakt, mogący czci p. Haasa uchybić, już nie zda­
rzył się, przeto trybunał nie widzi się spowodowanym 
do powtórnego ukarania dra Szydłowskiego, żądanego 
w odnośnem piśmie p. Haasa, do trybunału wystóso- 
wanem. Co do wniosku dra Szydłowskiegu o ukara­
nie p. Haasa, trybunał i temu wnioskowi odmówił, 
a to dlatego, że jakkolwiak w prośbie p. Haasa za­
warte są wyrazy „bezczelne kłamstwo", to jednak 
trybunał na podstawie § 231 p. k. mocen jest za 
wyrażenia uchybiające tylko wtedy karaó, jeżeli one 
w sali rozpraw podniesione zostały osobiście, ustnie. 
P. Haas n a p i s a ł  tylko. W podaniu swem podnosi
p. Haas, iź dr. Szydł. „ j ako  n b r o ń c a "  obelżywie
się o nim wyraził, przeto zarzut „bezczelnego kłam­
stwa" nie jest uczyniony wprost drowi Szydłowskiemu 
fj- jeg° osobie, lecz nazwał „bezczelnem kłamstwem 1 
tę okoliczność, iż p. Haas miał się przyinaó przed p. 
Bieńczewskim, iż był autorem bezimiennych doniesień. 
Ponieważ z przesłuchania dzisiejszego p. Bieńczew- 
skiego okazało się lo nieprawdziwem, zatem „ k ł a m ­
l i w e  m", więc p. Haasa zs powyższe wyrażenie się 
w piśmie do odpowiedzialności trybunał nie pociąga

Dr. M ax prosi imieniem wszystkich obrońców
0 zawieszenie rozprawy na kilka minut.

(Po przerwie).
Adwokat dr. M a i Wysoki trybunale! Zważyj 

w>zy, że § 9. ord. adw. przypisuje, iż adwokatowi 
wolno jest użyć dla obrony sweeo klienta wszystkich 
środków, które za stosowne i z pruwem zgoda1 uzna, 
zważywszy, ii obrońca p. Petry’egc miał w informa­
cjach swoich zanotowaną okoliczność, jakoby p. Haas 
przed sędzią śledcz. dr.'Bień. mial’ się przyznać do 
autorstwa bezimiennych doniesień, jakie do władz 
skarbowych wpływały, zważywszy, iż obrońca dr. 
Szydł jakoteż my wszyscy nie upatrujemy nie ta­
kiego, eoby z iej obowiązkiem niezgodnem było, bo 
nawet uważamy, iż  dr. Szydł .  do p o s t a w i e n i a  
t a k i e g o  w n i o s k u  b y ł  o b o w i ą z a n y m ,  zwa­
żywszy, iż p. Haas w piśmie swojem p o s t ę p o w a ­
nie to nazwał „bezczelnem kłamstwem", a domagał 
się „ o s o b i s t e g o "  ukarania dra Szydłowskiego i 
żądał nawet odstąpienia tej sprawy radzie dyscypli­
narnej izby adwokatów, wskutek czego uwagi jego do 
osobistości dra Szydłowskiego odnosić należy i Haasa 
jako autora obrazy za użycie słów „bezczelne kłam­
stwo" uważać należy, mam zaszczyt i mi e n i e m 
w s z y s t k i c h  o b r o ń c ó w  o ś w i a d c z y ć ,  że cała 
ława obrońców czuje się tem zarówno dutkniętą i 
obrażoną i że w ślad za tem, iż p. dr. Szydłowski 
za podobną, niesłychaną obrazę n ie  o t r z y m a ł  ża­
dne j  s a t y s f a k c j i ,  p o w s t a ł a  u nas  w ą t p l i ­
w o ś ć ,  a ż a l i  d a l s z e  p o z o s t a w a n i e  w tej  
sal i  z g a d z a  s i ę  z n a s z ą  g o d n o ś c i ą  osobistą
1 licuje z powagą naszego świętego stanu. Na żądanie 
podsądnych nie ch.ąc zrywać rozprawy, postanowi­
liśmy odnieść się do wydziału izby adwokackiej, czyli 
ona u p o w a ż n i a  nas do dalszego pełnienia naszych 
obowiązków, a czynimy to dlatego, k  moglibyśmy 
być później przez radę dyscyplinarną Izby adwuka 
ckiej dó odpowiedzialności pociągnięci, iż pozwoli­
liśmy stanem naszym p o n i e w i e r a ć .  Proszę tedy c 
odroczenie rozprawy do poniedziałku.

Zas t .  p r o k u r a t o r j i  sprzeciwia się wnio­
skowi odroczenia, wskutek czego trybunał udaje się 
na ustęp dla powzięcia uchwały.

P r  ze  w. ogłasza po chwili orzeczenie, ii try­
bunał nie przychylił się do wniosku dra Mara, gdyż 
procedura karna powoda do odroczenia przytoczonego 
przez  ̂ łun obronę nie zna.

Dr. Ma t .  \y obec decyzji co dopiero ogłoszo- 
nej, z pn ykrością imieniem własnem i wszystkich 
obrońców oświadczam, i ł  j e s t e ś m y  na r a z i e  
z m u s z e n i  ° d a l s z e j  o b r o n y  o d s t ą p i ć .

P r Z e W. Wzywam tedy oskarżonych do ustano- 
wienia sobie nowych obrońców.

Dr. S z y d ł .  Chcę memu klientowi udzielić 
informacji.

P r z e w. Przepraszam, ale pan głosu więcej nie 
masz, gdyż mandat swój złożyłeś.

Na tem posiedzenie przedpołudniowe przerwano.
(Posiedzenie popołudniowe).

Godzina 4. po południu. Sala i galerje przepeł­
nione publicznością, która siłą mocą ze stukiem i 
hałasem zdobywa miejsca. Prócz zwykłych sprawo­
zdawców dzieuuikarskich, jawią się także stenografo­
wie. o  godzinie w pół do 5. zajęli miejsca ■••złuuko- 
wiu trybunału, ława obrońców próżna —  1 i miejsce 
zastępcy prokuratora wolne. Dopiero po kilkunastu 
minutach wszedł zastępca prokuratora a zaraz po raz 
pierwszy podczas tej rozprawy st. prokurator p. 
Girtler.

P r z e w. otwierając posiedzenie poleca proto­
kolantowi zanotowanie tej okoliczności, że gdy obroń­
cy zrzekli się rano dalszej obrony —  nje ma j eh p0 
pułudniu w sali. Następnie odczytuje podanie oskar­
żonego Abrahama Karpa i towarzyszy, w którem ci 
nie zgadzając się na nadanie im obrońców z urzędu, 
oświadczają, że chcą skorzystać z pizepisu ustawy! 
dozwalającego im ustanowienia nowych obrońców na 
koszt własny i w tym celu proszą o odroczenie rozprawy 
celem wyszukania sobie nowych obrońców i dania

tym czasu dla przygotowania się do obrony. Na 
zapylanie przewodniczącego, jak długiego czasu żądają 
oskarżeni do wyszukania obrońców, oświadcza p. Pe- 
try, że na razie stanowczo oznaczyć nie może, co naj 
mniej żąda 8— 10 dni.

P r z e wó d n .  po dwugodzinnej prawie przerwie 
ogłasza orzeczenie trybunału: Ponieważ obrońcy od­
stąpiwszy nie jawili się, a oskarżeni do godz. 4. po 
południu nie ustanowili nowych, przeto trybunał po 
myśli § 274 p. k. postanowił wyznaczyć trzech obroń­
ców i  urzędu, a to dla Karpa i Majera Rappaporta 
jednego, dla Rolnego i Puszczyńskiego d :ugiego, a dla 
Koppla Rappaporta i Petry’ego trzeciego. To postano­
wienie nie uwłacza jednak prawu oskarżonych. Do 
tego czasu mogą jeszcze ustanowić sobie sarni. Pp. 
obrońców natomiast na podstawie § 274 p. k. ska­
zuje się na ponoszenie kosztów oaroczenia rozprawy i 
ustanowienia nowych obrońców.

Dalej trybunał odracza rozprawę do czwartku, 
10. bm. Wreszcie trybunał podnosi niezwykłe dziś 
zajście a demonstracyjne zrzeczenie się obrony uważa 
trybunał jako wyrażanie obrońców, iż czują się o b r a- 
ż e u i uchwałą sądową, a to z tego względu, iż sąd 
powziął uchwałę nie po ich myśli —  jest to obraza 
sądu —  skazuje się więc pp. dra Maxa na 50 złr. 
a dra Szydłowskiego na 70 złr. a to dra Masa dla­
tego, że wygłosił imieniem wszystkich to uwłaczające 
demonstracyjne usunięcie się, p. <jra Szydłowskiego 
zaś, że on to był moralnym inicjatorem, że on dawał 
powód do zerwania rozprawy. Innych nie skazuje się 
pp. obrońców, bo być może, że om tylko ze względu 
na solidarność dalszej obrony się zrzekli.

Dubno 1. listopada.
(.Fałsz o ivanie dokumentów).

W tych dniach skończyła się tu głośna sprawa, 
sądzona przez sąd okręgowy przy współudziale przy­
sięgłych. Na ławie oskarżonych zasiadł miejscowy 
Krezus, slarozakonny Abraham Ozerjdes, który, dzier­
żawiąc majątek ziemski od paua Z. na mocy kon­
traktu, w kontrakcie, w punkcie, gdzif był określony 
termin dzierżawy, sfałszował tekst za pomocą roz­
tworu chemicznego. Fałszei stwo to popełnił dla prze­
dłużenia dzierżawy. Przysięgli uznali oskarżonego wio 
njm, a sąd skazał go na osiedlenie w Syberji na lat 
15 z pozbawieniem praw.

Skazany po ogłoszeniu wyroku, mając pr.y so­
bie ogromną sumę pieniężną w biletach bankowych, 
złożjł takową w sądzie jako kaucję, prosząc o pozwo­
lenie wyjechania do miejsca, gdzie ma sij osiedlić w 
Syberji, lecz sąd żądaniu odmówił i skalanego uwię­
zić polecił.

Tłum żydów obięgał dom, w którym odbywały 
się posiedzenia sądu; nikt z nich nie wierzył, aby 
taki bogacz j.ik Czerkies mógł się dostać pod klucz i 
odbyć przymusową podróż na daleką północ. To też, 
skoro ujrzeli go wychodzącego z sądu w towarzystwie 
st aży, powstał alarm i lament niesłychany z jednej 
strony i głosy zadowolenia niechętnych z drugiej. 
Słowem, proces Ozeri.iesa stanowi wypadek wyjąt­
kowy i jako taki w kromkach Dubna zanotowany 
zostanie._______________________________________

P rzegląd  polityczny.
* N owej Reform ie czytamy: Otrzymali­

śmy z kilku stron ciekawy dokument urzędowy 
rosyjskiej propagandy prawosławia w Królestwie 
Polskiem. Są to od razu w dwóch językach dru­
ków? ne po rosyjsku i niemiecku odezwy zarządza­
jącego komorą ełową w Sosnowicach do obywateli, 
z żądaniem składek w pieniądzach i materjałach 
na budowę cerkwi prawosławnej w tej miejscowo­
ści. Podstęp widoczny i nieuczciwy polega przede­
wszystkiem na tem, iż w odezwie n.emieckiej pan 
naczelnik komory (niewyraźnie podpisany), żąda 
ofiar na „ Eine ■triechisch-lcatolisc.he K ircheu i 
mówi o potrzebie kościoła dla wyznawców grecko­
katolickiego obrządku, jak wiadomo z urzędu 
prześladowanych ; —  gdy tymczasem po rosyjsku 
wyraźnie wyznaje, ii idzie mu o cerkiew prawo­
sławną, uietylko dla potrzeb mieszkańców tego 
wyznania, lecz i „dla podtrzymania rządowych ce­
lów rusyfikacyj kraju."

Cała odezwa nie jest właściwie prośbą, lcez 
rozkazem składania „dobrowolnych oliar," pisze 
w niej bowiem ów urzędowy agitator, iż oliarau i 
temi każdy z ofiarodawców spełni uietylko dobro­
czynny uczynek, lecz „wyrazi również stopień swo­
jego współczucia dla rozporządzeń rządu rosyj­
skiego ”

Prawo zbierania składek w taki sposób nadał 
naczelnikowi komory jenerał-guberuator warszawsk., 
a sanacji swej udzieiił również archiniandryta.

Chnranterystycznym jeszcze jest szczegół, iż 
p.  naczelnik komory zapewnia o gorącem popari iu, 
jakiego w przeciągu czterech lat swojego urzędo­
wania doznawał wszelkich swoich przedsię­
wzięcia?^ ze strony miejscowego społeczeństwa. 
Niepodobna  ̂się dziwić, jeżeli wszystkie „dobro­
wolne ohary" w podobny sposób zbierał, to nie 
jeden dla umknięcia prześladowań czynił zadość 
tak uprzejmym odezwom.

* r A-gence Havasa“ donosi, że przesłuchanie 
uwięzionego w Warnie Czarnogórca, M a k t i s z a ,  
wy. azało, iż tenże został w Odesie przez emigran­
tów bułgarskich zaznajomiony z prezesem komite­
tu pauslawistyeznego, S z y k o m a n s k y m .  Zamie­
rzał on przygotować w okolicy Sofji eksplodujące 
przyrządy, ktoremi przy sposobności wykonać miał 
zamach na księcia i ministrów. W razie udania 
się zamachu miał otrzymać 5000 napoleondorów. 
Znaleziono przy nim ołówek chemiczny, służący 
do korespondowania % panslawistami odeskimi.

* Post występuje w artykule wstępnym za 
k o n i e c z n o ś c i ą  u z b r o j e n i a  a r m j i  n i e ­

m i e c k i e '  u l  w z ó r  A u s t r j i  w nową broń o 
małym kalibrze.

* Naonegdajszem posiedzeniu niem. r a d y  e k o ­
n o m i c z h dj postanowiono żądać podwyższenia ceł, 
a mianowicie : od żyta i pszenicy 6 mrk., od owsa 
i jęczmienia, 3 mik., od hreczki i nasion strącz­
kowych 2 mrk., od słodu 6 mrk., od rzepaku 5 
mrk., od kukurudzy 3 mrk., od cykorji 2 mrk., od 
mąki 12 mrk., od ekstiaktu mięsnego 20 mrk., od 
łojn 10 mrk., od koui 50 mrk., od nierogacizny 
10 mark.

* Dzienniki paryskie wyrażają się z uznaniem 
o z w y c i ę s t w i e  g a b i n e t u ,  zarzucają jedn?k, 
że tryumf ten należy zawdzięczać wielkiemu zwro­
towi prawicy. W L ' Autorite ośw.adcza C a s s a- 
g n a ć ,  że prawica chciała dać gabinetowi ostatni 
dowód lojalności i zaparcia się siebie, aie jej za­
wieszenie broni dalej iść nie może. Journal des 
Debats stwierdza, iż rozdział pomiędzy rządmi a 
radykałami jest większym aniżeli kiedykolwiek.

* Komisja parlamentarna wvbvana do zbada­
nia wniosku na śledztwo przesłuchiwała onegdąj 
ministrów: Rouviera, Ferrona i Mazeau. Roimer 
twierdził, że wytoczenie śledztwa ze strony parla­
mentu jest rzeczą zbędną. Materjał służący za pod­
stawę śledztwa jest dwojaki: przestępstwa należy 
pozostawić śledztwu sądowemu, co do innych ia- 
któw osobne śledztwo nie jest potrzebnein, gdyż 
można o nie rząd zainterpelować. Go się tyczy 
zarzutu skierowanego przeciw Wilsonowi z powodu 
korzystania przez tegoż z bezpłatnego porta, nad­
mienia Routier, iż uwolnienie od porta przysługuje 
nietylko osobie prezydenta lecz jego „domowi". M1- 
nister wojny zapewniał, że podczas jego zarządu 
nie zginął w minsterstwie ani w jeneraluym szta­
bie żaden ważniejszy dokument. Publikacja plauu 
mobilizacji 17. korpusu była faktem pożałowania 
godnym, lecz nie wyrządziła żadnej szkooy. Zara­
zem zapewnia Ferron, że tego rodzaju fakt na wy­
padek rzeczywistej mobilizacji z pewnością się nie 
powtórzy. Po oddaleniu się ministrów uchwaliła 
komisja 10 głosami przeciw 1, wyioezeme śledz­
twa. Wreszcie przyjęto wniosek Salisa dotyczący 
wyboru komisji śledczej złożonej z 22 człouków.

3 X

D e l e g a c ; e  w s p ó l n e .
Uuegdaj odbyło się posiedzenie komisji dla 

spraw zagranicznych delegacji węgierskiej, na któ- 
rern minister K a i n o k y  zio>11 wywód o sytuacji 
zewuętrznej.

W  komisji wojskowej delegaci węgierskiej 
referent R a k o w s z k y  wniósł do ministra wojny 
zapytanie w sprawie użycia nadzwyczajnego kre­
dytu, wynoszącego 52 i pół miljona zł.; a delego­
wany B e o et h y domagał się dokładnego na piśmie 
obrachunku z wydanych faktycznie sum. Nad tein 
wywiązała się dłuższa dyskusja, w której wzięli 
udział delegaci: W a h r m a n n ,  H e g e d i i s  i
P u 1 sz ky.

Minister wojny dał obszerny pogląd na zarzą­
dzenia. których koszta musiały być pokryte z owe­
go nadzwyczajnego kredytu.

Po długiej dyskusji przyjęto wniosek prezesa 
gabinetu. T i s z y, aby oświadczenie ministra woj­
ny przyjąć z tym dodatkiem dc wiadomości, iż 
dalsze zarządzenia mają być poczynione swego 
czasu w związku z ostatecznem zamknięciem ra­
chunków i że odtąd nie przysługuje min;strowi 
wojny prawo dysponowania kwotą, pozostałą z nad­
zwyczajnego kredytu.

Następnie przyjęto w ogólności zwyczajny 
budżet wojskowy, poczem rozpoczęły się rozprawy 
nad odpowiedziami, jakie dał minister na uchwały 
zeszłoiocznej delegacji.

R e f e r e n t  oświadcza, iż odpowiedzi w spra­
wie akademij wojskowych i wojskowych zakładów 
naukowych są po większej części zadowalające, 
jednakże zarządzenia co do zaprowadzenia języka 
węgierskiego okazują się niedostatecznemu Zda­
niem referenta, wszyscy wychowancy zakiadów 
wojskowych w obrębie krajów korony św. Szcze­
pana powinji się uczyć języka węgierskiego.

G r tt u w a i d mniema, że językiem wykłado­
wym powinien być język węgierski.

M i n i s t e r  podniósł, iż potrzeba koniecznie 
liczyć się także z dualizmem. Zakłady wojskowe 
są zorganizowane według pewnych zasad, zresztą 
plan szkolny zostanie wkrótce na nowo zrewidowa­
ny, przyezem zarząd wojenny zwróci na to uwagę, 
aby na naukę jeżyka węgierskiego wyznaczoną zo­
stała większa liczba godzin.

Komisja przyjęła do wiadomości powyższą od­
powiedź.

Dla zbaaauia przedłożeu, odnoszących się do 
dyslokacji terytorjalnej, wybrano ściślejszą ko­
misję.

aTelegramy „Dziennika Polsk.
Londyn 4. listopada. Na Trafalgarscjuar odbyło 

się dziś zgromadzenie robotników bez zajęcie. Gdy 
mówcy socjalistyczni mówić zaczęli, wkroczyła 
policja, aresztowała dwóch mowuów , W  o b b a 
i A l l i n a n a i  rozpędziła tłumy i zabrała dwie 
czerwone chorągwie. W  biurze policyjnem uwol­
niono Allmana, Webba zatrzymano.

Berlin 4- listopada. Cesarz ukazał się dziś przy 
wachparadzie u okna i został przez tłumy z entu­
zjazmem przywitany.

Sofja 4. listopada. Swoboda pisze z powodu 
zaczepek półurzędowej prasy serbskiej, że zacho­
wanie się serbskich radykalistów w obec Bułgarji 
jest raczej nieprzyjaźuem niż sąsiedzkiem i koń­
czy swe uwagi słowy : „M y  j e s t e ś m y

w p r z ó d  B u ł g a r a m i , ^  a dopiero potem Sło­
wianami."

Odesa 4. listopaaa. Jwięziony maszynista ko­
lejowy B e 1 i ń s k i jest nihilisią i brał udział 
w kilku rabunkach kas w wagonach.

Wiedeń o. listopada. Słychać, że minister 
wojny zaproponuje, by ujść wyrzutów delegacji 
węgierskjpj, wysadzenie komisji znawców do osą­
dzenia systemu karabinów. Delegaci austrjaccY 
uważają wyrzuty, czynione przez Węgrów jako 
przesadzone i podniesione tylko celem zdobycia 
dla Yv ęgier fabrykacji karabinów.

Na dzisiejszem posiedzeniu węg. komisji woj­
skowej po zdaniu sprawy ze strony ministra o uży­
ciu 52 miljonów, przyjętą została rezolucja z żąda­
niem, ażeby pozostałej reszty tej kwoty nie zosta­
wiać ministrowi do rozporządzenia. To, że T i s z a 
przemawiał za tern wnioskiem uważane jest jako 
niezawodny znak pokojowy.

Dublin 5. listopada Rząd pociągnie do sądo­
wej odpowiedzialności uczestników ostatniego za­
kazanego zgromadzenia w Woodford. na którem 
spalono proklamację wice-króla. Pomiędzy uczestni­
kami :naj d u ją się członkowie parlamentu R o w- 
1 a n d s, (j i 1 i Ś h e e b y i sekretarz dubliuskiego 
loruu majora D e n % h y

Nowy Jork 5. listopada. W a i t e, starszy sędzia 
przy najw. trybunale w Waszyngtonie otrzymał 
wczoraj pudełko z deklaracją „Piękności Tennyso- 
na, które gdy otworzono, znalezione w niem ma­
szynę piekielną. Kapsle były przymocowane dru­
tem do pudełka, ale ponieważ materje eksplodu­
jące uszkodzić się na poczcie, pudełko przy otwar­
ciu nie ekspi idowało. Zamach ten stoi w związku 
ze sprawą chicagowskich anarchistów.

Berlin Ó. listopada. Zjazd cara j cesarzem 
W i 1 h e 1 m e m , którego przyjście do skutku na­
wet Koln. Zt<>. czyri zależnein tylko od stanu 
zdrowia cesarza, znaleźć może przeszkodę w cho­
robie cara, który zachorował zdaje się na odrę. 
Wyjazd oznaczony jest na 12. tm.

Dzienniki kopcnhągskie donoszą, że car przc- 
jedzie z rodziną przez Niemcy, nigdzie się nie za­
trzymując.

Paryż 5. listopada. Przy wczorajszem głoso­
waniu nad konwersją rent, wotowało za rządem 2al 
republikanów i fil) monarchistów. Radykalni głoso­
wali tylko dlatego za konwersją, gdyż tak samo 
jak Lanternc 1 oni nie chcą przyszłemu rządowi 
utrudniać sytuację.

Petersburg 5. listopada. Ambasador austrjacki 
W o 1 k e n st e i n, SDadł wczoraj z konia podczas 
przejażdżki w ogrodzie letnim, przyezem rzucony 
o drzewo złamał sobie żebro.

Petersburg 5. listopada. Tutejsze dziennikar­
stwo zastanawia się nad tem, że austrjacka mowa 
tronowa nie zawiera wzmianki o przymierzu po- 
trójnem.

Podróży carskiej do Berlina —  gdyby nastą­
piła —  przypisują tu tylko znaczenie kurtoazji, 
dlatego też pogłoski o podróży G i e r s a do Ber­
lina nazywają niewiarogodnemi.

ł  l e i l e i l  4. listopada. Giełda w ieczorna: Kredyty 
dSl OO, węgierska złota renta 09-73'/,.

Praga 5. listopada. Odbyte tu zgromadzenie 
uchwaliło jednogłośnie pod słowem honoru nie ku­
pować mąki węgierskiej, gdy klub czeski nie zaj­
muje się tą sprawą.

Petersburg 5. listopada. Dnia 2(j. paździer­
nika stoczoną została pierwsza potyczka pomiędzy 
wojskami K j u b a i e m i r a .  Po uporczywej 
walce pooite wojska powstańcze zostały r o z p r ó ­
sz  o u c.

Berlin 5. listopada. Według M cydelurper 
Ztg, powołany został M a e k e n z i e  telegraficznie 
do Sau-Remo, do niem. uastępry tronu.

Bruksela 5. listopad?. Rząd wniesie znowu 
duia 8go t. m przedłożenie o osobistej służbie 
wojskowej.

n a d e s ł a n e . —

L r  Jan R osner
b. asystent kliniki położn. ginek. uniwers. Jagieł, 

osiadł we Lwowie i ordynuje jako
lekarT choro t kobiecych i aknszer,

ul. W ałowa 7, dom p. Bałłabana I. piętro,
1847 od 3 —  5 pp.

H o r n *  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W i e d e ń ,  uU ^ 5 . Listopada igg7 r 
(godi. 1 S i a .  A0 PO południu).

Łkou  alpejskie To*rar*y«tw» gormce.-gr ,
_ węgierskie banku kredytowogo .
,  Banku anglo-auatrjackiego .
m Unlonbanku . • *
„ kełei Karola Lu dw ika. • *
9  kolei północnej .  * *
g. kolei południowej (Lombardy) •
„ kelel  ..........................................
n kolei państwowej .
n kolei Lwow-Ozerniowleokiaj
„  kolei węglersko-pótnoono-wscLodul »J 

Loty k o m n a ln e  wiedeńskie . . .
Akcje Tow anystw e tureckiego aartędu tytonia 
Galicyjskie obligacje inderanUacyjne .
Akqj* kolei północne-sachod. (lit. B . SUbeiaal)
Losy regulacji C isy .....................................................
Akcje Banku dla krąjów koronnych .
Kenta węgierska słota 4 proc. . . . .
Akoje Bankeereina . . . . . . .
EŁoeyJskl rubel papierowy . . . . .
Losy premjowane węgierskie • • • •
Akcje kredytowe . . . . . . .
Akcje kolei Karola L u dw ik a. • ♦ •Ąk.J. kelel południowej. .  . .  «
•■^oloondory . . . . . . .

H e r l l n ,  dnia 4. L is to p a d a  1887 r. 
(goda. I  m in . 86 po pełudnlu).

S S S Ł S W S K  : : : :

dzisiej­
sze

i  dnia 
poprred.

21 70 287 25 HO 60 211 60 60 258 _  
66 — 179 |221 75 

221  —  

161 — 129 25
67 60 

104 60 
172 76 
123 -
222 —  99 80 
91 60
1 U 123 25 

282 30

9 91

a. 181 469 — 
86  -  162 80 140 60 
64 -

21 76 
287 — 110 60 
212 -  
211 60 
258 50 85 50 179 50 222 i O 221 60 161 60 li9 5u 69 -  104 60 
172 60 123 30 
22-1 — 99 75 
gl 60 
1 11 

12̂  25

1 90

m l 61 418 
85 75 

162 80 
14o -  65 70

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odehodzą podług zegaru lwowskie; o.

UWAGA. : y oznaczone sruuemi licziaini 1
nocną od godziny 6-tej wieczór do 6-tej i ® , 59 rano.

Oi 20. PażflzierniKa 1887.
Do Lwowa przychodzą :

Pociąg
poepie-

»z*Y

Pociąg
oaobo-

"7

Pociąg
mięaza-

ny
Pociąg
lokalny

Z Krakowa .
Z Podwołoczyak . 
z  PodwoloczyalŁ n , Podz.mcz! 
Z Ot«ruiowiec
z  Chyrowa, stryja, Staulii.wtń 

vra, Huaiatynai Ławocznego 
Z Cbyrowa, Stryja .
Z Chyrowa, e>tanisł.wowa

Stryja I Husiatyna 
Z Bełżca [Tomaszowa] . \

5*5010*34
10*10
10*OS

9*37 a*oo) a3*28 S 
a-85) CU

4-36
8.69

1 35

11*35
3-60
3*19
3*30

4*22

7*06

Ze Lwowa odchodzą:
KraaowaI ” ^odw.loczysk 

n„ f,0<łwołoezysk z Podzamcza
d 2£rniowi«  . . . .

” w o atryj»> Stanisła-
Do Stryja) c is o w a ' HU8Utyni Do Stryja I Ł a W ^  ‘
DO Bełżca [Toma,zSw*°j

10*44
6-10
6.22
6-20

4*1010*35 A 
10-55) * 
11*06)

11*47
S*©4

6*30

4*50
12-38
1*08

12-22

9*16

810

Przy cli do StaniaLtwowa :
Zo Lwowa . . . 9-34 6*35)■ 5*3 0

1 Odch. że Stanisławowa
) sf o

a-só'£6-3* 9-ar

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM OSSOLIŃSKICH
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią 
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp w in y .

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYOKIJH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA W Y S T aW A  sztuk pięknych, piać 
św. D u ch a , w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct. 

b i b l j o t e k a  U n i w e r s y t e c k a  , codziennie
i wyjątkiem dni ferjalnych.

G M ACH SEJMOW Y, codziennie, po poprzednim 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

K i n c e l a i j a  a d wo k a t a
D r a  J „  O z e m e r y f i s l i e g o

i R e d a k c j a  „Prawnika" (z „ U r z ę d n i k i e m " )
we Lw ow ie, 1S57

prteaieiioue do domu przy ul. V /ałow sj 1. 3, I. piętro.

Dia cierpiących na gościec.
Do paua Franciszka Jana Kwizdy, c. k. austr. i król 
rumuńskiego dostawcy nadwornego i apteksrza okręgo­

wego w Jforueubicgu.
Z  przy,!(“innością donoszę Panu, źe pański K w iz & y  

i  ł y i  g o ś ć c o w y  d o s k o L a l e  r k u t k . j e .  Jedna 
z mych pacjentek miała od trzecb t w fr t a łW  porażoną 
Jewą rękę i Jewą nogę. Po użyciu kilko fla.y.ek pańskie­
go K w i/dy  płynu gos oowego może ręką ruszać i próbu­
je  już chod.ie.

Także i w wielu przyj .dkach reumatyzmu zauważa 
łam szybkie znikanie cierpień j o użyciu pańskiego tvw.- 
zdy płynu gośćcowego.

'!■ poważaniem 
Aleht<an<l<-r hukezic, lekarz prakt, 

S>t 1 e t e r  (Lei K m ig -berg ) 3. marca 1837.
Kwizdy płyn gośćcowy nabyć można prawdzi­

wy wc wszystkich aptekach. Skład główny : Apte 
ka obwodowa, Korneuburg.

Do łaskawej uwagi. Przy zakupuie 
preparatu uprasza się P. T. Publiczność.,' 
żądać tylko „Kwizdy płyn gośćcowy" i Ra­
czyć na to, że każda tiaszka, oraz karton 
obok stojącą marką jest zaopatrzony.

T E A T R  HR. SK A R B K A .

p  Z  1  Ś :
O godzinie 7. w ieczór:

HRABINA SARA
dramat w 5. aktach Jerzego Ohnetł^ tłumaczenie 

Zygmunta Sarneckiego.

O S O B Y :
Piotr Severac . W oleński
Generał lir. de Canalheiller ‘ Zboineki 
Leopold rrossard . .K w ieciń sk i
Pułkownik M erlot . . ltuszkowski
Ą ektor de Pomerau . . Kasprowicz
L a L iv in ićre . . Starzewski
Kapitan Aahemar . . Gasiński
Sara O1 Donnor . Żelazowska
Bianka de Cygne . . Stachowicz
Magdalena Merlot . Pysznią:
Zoe de Pomeran . . W oleńska
Pani Smordon . W isłobocka

Pooołudniu o godz. wpół do 4-tej

K eraban uparty
widowisko sceniczne J. \ ernego.

Jutro: r Państwo W ack ow ie
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® Już w yszedł!

I
0
0

K A L E N D A R Z
illu8łrowany

„ŚM IG USA”
na rok 1888

Egzemplarz kosztuje 5 0  ct. 
1 tuzin 4 sir.

i  ZaŁów i|ina przysyłać należy do V  
Q  Drukarni „D ziennika Polskiego" we □  
^  Lwowie, ulica Batorego liczba 20. Q

o o o o o o o o o o o o o o

W. WISZNIEWSKI
w e Lw ow ie,

plac Bernardyński 1. 11,
w y ra b ia

W \  o l)Q v lt  l ę z k l t
prawidłowe, według 
metody profesora ana- 

tomji Mullera
jakoteż wszelkie obuwie m ę z k i e , 

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
Szczególną uwagę zwraca się na 
całkiem nowe zapięcia guzików przy 
bucikach damskich, bez przyszy­
wania gazików. " % r

Oraz peleca o b f i c i e  k a ż d e g o  c z a s u  
z a o p a t r z o n y  s k ł a d  wszelkiego ro­

dzaju obuwia. 1776
Cenniki na iądanie franco.

Sukno!
Piękne, dobre gatunki, tak gład­
kie, jak i w nowych najpiękniej­
szych wzorach sprzedają się w ka­
wałkach bardzo tanio. W zory aa 
okaz rozsyłają «ię franco, tylko 
bogate kollekcje dla pp. krawców 

niefrankowane. 742 a
Skład fabryczny sukna

„ Z  u  u l  w e i s s e n  I a  m m "  
w  B e r n i e .

Ekstrakt roślinny
(Y egetabilien  ekstrakt)

Dr. H i H H E l Ó E K A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki ouanji, jako to: polucje, 
osłabienie p iciow t, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  J0r- wraz 

t opisem uiyeia i korespondencją bezpo­
średnio a 504

D r .  S o h w e l g e r a  w  W i e d n i u

V III  Irtndonp. 29.
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przy ulicach Brajerowskiej, Podlew- 
skiego, Szopena, Moniuszki i Kazi­

mierzowskiej. 17ó3 
Bliższe informacje udziela wła­

ściciel p. Emil Bcrtemilian Brajer.

500 Marek w złocie
jeżeli) y U r o i  i e h  a  M a ś ń  z d r o w i a
(Creme) nieusunęła nieczystości skóry, 
ja k oto : Piegów , plam wątrobianycb, opa- 
leń sł necznych i t. p. i nie utrzyn ała 
:erv m łodzieńczo świeżej i lśniąco Małej. 
Z a d n , oszustwo! Cena 60 ct. Skład g łó ­
wny :  J .  t i  r o i  i e h ,  B r t t n n  (M orawa). 
VVe Lwów 3 : u Z. R uckera; w Krakowie: 
u W . R edyk. ; w Rzeszowie : u J. Scheit- 
tera i Spółki. 59 1

Niespodzianka dla pań!
Kilka tysięcy sztuk

C ł ^ - u - s t e i s :
j e s i e n n y c h  i  z i m o w y c h  z naj­
przedniejszej wełny berlińskiej z aren- 
dzlami w najpiękniejszych modnych 
barwach, jako to: szare, n ifbiesnie, 
czerwone, brązowe, czarno, białe, szko­
ckie i tureckie, s >rzeaają się skutkiem 

opróżnienia lokalu tylko

S ^ ~  I złr. IO ct. za sztukę
i rozsyłają się zapobraniem pocztowem 

przez

skład towarJ n jo d  Monarchia”
w Wiedniu, I I I ., Hintere Zoll- 

amttstrasse 9.
j f B .  Przy zam ówienie odrazu 

kilku sztuk chustek, wywesie porto zs 
i tukę zaledwie kilka centów. 798

Szkoła muzyczna
ICHMM OSTROWSKIEJ

ul. Teatralna 21, drugie piętro
udziela nauki fortepianu, organów 
i śpiewu kościelnego; warunki przy­

stępne.
Przyjmuje 4 uczennic utalento­

wanych bezpłatnie. 1788  a

Agronom chmielarz
kawaler, w sile wieku, wykształcony 
za granicą u słynnego z ch m ila r - 
stwa Józefa Schoffla w  Zaazu i u 
innych tamie pierwszorzędnych 
chmielarzy, pozcstająjy obecnie jako 
Insjruktor przy szkole upr. chmi.lu 
w G ilicji, obeznany praktyełnie 
z Wizelkiemi gałęziami postęp, 
gospod. roln., z obchodzeniem się 
z narzędziami rolo. wszelkiej kon­
strukcji, posiadający chlubne św a- 
dectwa i rekomendacje z postęto- 
wych gospodar.-tw od lat 20 -ru, wła­
dający językiem poLkim, niemiec­
kim, mało i wielko-ruskim, poszu­
kuje posady w większym msjątku 
w kraju lub zagranicą od Nowego 
Roku 1888 ewentualnie zaraz. Lub 
tei przyjmie w zarząd większe 
chmielniki kiigu pp. Właścicieli 
razem w jednej okolicy, podejmując 
się taiiim ko.-ztem postępowego 
urządzania suszan. i chmielników 
na drutach lub tykach. Rozumie 
takie upr. i wypr. lnu na sposób 
belgijski. Łaskawe oferty pod adre- 
:Sem. K. Lityński, Instruktor w szkole 
upr. chmielu w Środopolcach, poczta 

Radziecbów. 1844

B ern . l i c h o , w B e rn ie
K r a n t m a r k t  n r .  1 8 ,  744

r o z s y ł a  z a  p u b r a n i e m  p o c z t o w e m :

3 * 1 0  " j f t r C w  1
B e r n e ń s k i e g o  s u k n a !

na ko 11 pletpl ubranie j
z ł . 5 - -

IO m etrów  ,
SUKi\A DAMSKIEGO [

czysta wełna, we wszystkich ko- ; 
larach modn , podw. ?zer., z l .  8 * —

3* l O  m e i r 6 w  i
Materii na lariutki >

I-Z.ysta wtłlia Z ł .  » -5 Q .  1
"" " a - lO  m e t r ó w
l » a I i u e r s t o u

i i tUH zim owe, tzarno,a A ko III Ł»I *-■ ŁH H
brunatni:, . ,. Im, . k:o. *»• »>

. lo  metrów j
t e r n o  - v e l u  r e

c.jn ta  wełna, we wszystk. kolor. ; 
J u'd“  (in etll,_ W 1 ._ 4 .5 0 . i

3  lł>  m e t r ó w  
M A N D A B l N iu

c-zjbi.i „fcłna, i. ;t :■.<*» .. j i - I ' 1' ’ ' _ 
d iu n ie  i»i hm., n rLltskit-. ”  -i

‘i ^ S o j i i e t r ó w
STYBfi^RGb LODEN

na kompl. aurilut myśliwski, liajlep. 
jako ni, wzary, li^akiatny, / r .  ii — ■

1  s z ł a k a  
C H IF F O A 1 U

dli łokci, doory g.ii linek, h M i > ,  
li;,jlepsZV izt. ICilO.

1 sztuka
K A N E V A S U

30 ło  lii, czerwuu.,
iii.i y .ł.

Garnitnr rypsow y
! kapy na łożk^, 1 obrus / . ł »  ^

Garnitur jutow y
zł.

Resztki dywanów holenderskich
10— 12  m*lr. dług. w wy iuucui- 

tym gatunku, z ł .  .1*30.

i O  m e t r ó w  
H I G G E R  L O D E M

liaju. ua suknie jesienne i zimowe, ! 
i-z.ysu wołga, rodw. s z c .  z ł .  5 * 5 0 .

_  t o  m e t r ó w
Flaneli — Valerie

nowszy deseń. z ł .   ------

B A R C H A f^ t u K N I E  "
gntn.ie^ „Kobn‘anitsi* y y .  3 * 5 0 .

IO
K A L M u k* ł  3 - 7 0 .z ł .  

i  s z t u k a -
R u m b u r s k i e g o  O r f o r d u

W ł.ikci kompl. z ł .  4 * 5 o .
-------------- j  sztuka

z e f i r u
najlepsze na koszule męzkłd i spo- 

dnice. 3u łok ci. « ł .  « ‘ 5 Q - .
1 s z t u k a  

P Ł Ó T N A  D O M O W E G O
*/a szerokości Z9 Jok. zł*  4 * 0 0 ^

l  s z t u k a  
PJ6tha domowego

i azer. 29 łok. z ł  5 * 5 0
l  s z t u k a  

W  E B Y  H  i k g
»/. szer. 30łOg. r f .  h-RO.

H e r b a f a  z  B r o d ó w !

I

C Z

pę:
N J

' O

"55
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M A R  J A  ( A I W E L ,  W i e d e ń  I ,  S e i l e , . s t f t t t e  7.
m*

Skład p r a w d z i w y c h  gorsetów paryskich
dla pań i dzieci.

Specjalne gorsety według zleceń lekarskich 
Własne wyroby pońoioch, skarpetek ltp. artykułów u

I HARJ I  C f l U W E L
Wiedeń I., Seilerstatte 7.

Przyjmuje gorsety do cz y sz cz e n i a 1 naprawy.
Nadrabia pończochy i skarpetki.

B ielizna D ra  J # e8«ra.
Zlecenia z prow incji za pobraniem pocztowem odwrotną pocztą.

Korespondencja po polsku, francusku i niemiecku. 1768

I M lI H J  A C A U W E Ł ,  W i e d e ń  I ,  S e i l e r 8 t f t t t e  7 . I

PAPIER RIGOLLOT

PUDEŁKACH.

M u s z t a r d a  w  a r k u s z a c h  d o  S y n a p iz m o w
PRZYJĘTY PR7EZ SZPI1ALE W  PARYŻU 

N iezbędn y w  każdym  domu i  w  p od róży -

W ym agać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
C Z E R W O N Y M  

jak obok na 
ARKUSZACH i na

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH.
^  SKŁAD GŁÓW N Y:
24, Avenue Yictoria, PARY u

Od dawien dawna 
znana ze swej dobroci i zapachu

prawdziwa

Herbata Rosyjska
w handlu

W. A D A M O W I C Z A
w  B r o d a c h  1S41 

funt bardzo dobrej . . zł. 1'40 
funt najlepszej . . . zł. 2'ńu 
w oryginalnem opakowaniu ’ /i ł,!' 

i 'li fuutach.

H e r l r a t a  z  B r o d ó w  !

Najlepszy miod w plastrach
kilo 60 ct. w drewnianych pudełkach od 

kilo i wyżej z wolnem opakowaniem.

Najlepszy MIÓD rożanny
kilo ńo ct. w ń-kilow. puszkach blasza­
nych (puszką blaszana 30 cl.) dostaraza 
za nadesłaniem pm.ypadająeej kwoty luli 
za pobraniem Jerzy Dolener handel miodu 

w Lublanie (Laibach) Kraina. 723 
D alej polecam pasiecznikom , pierni- 

karzoni i kupcom najlepszy gwarantowany 
mind do karmy, miód surowy, miód czy ­
szczony, patokę po najtanszyck tenacii.

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku l.

poleca świeże:

M O W Y  tokajskie
po 40 ct. kilo.

W inogrona feslawrskie,
M arony w łosk ie ,
Jabłka tyro lsk ie ,
Figi sułtańukic i w ień cow e, 
Daktyle m arolrańakm  i eg ipsk ie , 
Kawior astrah ańsk i,
M usztardę k rem sk ą  i inne, 
K w iczoły, Kuropatwy, Jarząbk i 

i t. p. 1837

t y lko  p r a w d z i w e  za  n a j l e p sz e  i i z n « m  
n a  lW-zkiJ l i t ry  i i laszki ,  sp r z e d a j e  

1 poli ca

H a n d e l  Delikatesów

ST. WG JGIBGHOWS .JEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny 1,6, 
1 f l is zk a  ’ / ,  i i t iow a dobrze  o d s 'a -  
łepo  Piwa P i l z n e ń ik i ig o  tak do 
zw yk ł ig . )  jiii-ia jakoteż  i do kuracji 
kosztuje 17 ct. i 5 ct. kauTja łia 
flaszkę, 1 lit ra  z

: :4  et.
T.  amafo rów’ W  I N  A

łolccum  wyśniionile 1703

WINO STOŁO W E, litr 4 4  ct.

lec/.ki lego  s a m e g o

L)la P.

9

W z ó r y  ł c e n n i k i  g r a l i *  i  f l r a n e o .

• Q ~  9 z --------------

W U M S 2 1 .

SK ŁA D  F A R B  i H A N D E L  M A T E R JA Ł Ó W

i
HANKE

1772

p o d  „ C Z A P S E M “

J O Z E F A
w e Lwowie., R ynek liczka 38, we w łasn ym  dom u

p  o  1 ® c a

dla uczynienia podłogi pię^n^ połyskującą i trwałą
uznaną p o w s z e c h n ie  za  najlepszą

H M L A J 3 Ę  W O S Z K C r W - A ,
d o  z a p u s z c * # 11̂  p o d łó g  1

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
d o  p o c ią g a n ia  p o d łó g ,  która nadaje poJysK i kolor z a  i e d n o r a z o w e m  pouiągijię..jon)

W szelk ie gatunki SZCZOTEKo
- W O S E I C W Ą -  n a  s ^ i a d ! 2 i e  :

W  Andrychow ie p. A . Pukalski. 
w Baranowie p. JO. Zucker 
w Bełzie p. J. Miłkowski. 
w Bieczu p. U. Klein, 
w Bobrce pani JJ Aczkiewiez. 
w Bocnui p. J. Michnik, 
w Bolechowie p. M. Gottesmann. 
n Bołszowcach p. A . Lichtiuanii. 
w Borszczowie pani O. Armatys. 
w Brodach pp. Witkowski' i Spółka, 
w Brzeżanacli pani B. Wrońska.

„ je E. Klimek,
w Brzozowie pa i Maryniowa i Spółka, 
w Bilczae/.u )'. J. Neu nami. 
w Bursztynie J'. F. Friidkel. 
w Busku p. M. Goldhaber. 
w Cieszanowie p. S. Szpirgel. 
w Chedorowie p. Oswald Paulo, 
w Cborostkowie p. Ch. L . Press, 
w Czernioweach p. Ignacy Schnirch. 
w Czortkowie p. Ant. Kostecki, 
w D ębicy p. S. Serednieki. 
w D olin ie pani R. Turtcltaub. 
w D ornie W atra p. S. Tertbesy. 
w Drohobyczu p. ie o fil Jabłoński, 
w Gorlicach p. 8 . Birn. 
w Gródku p. A . Lippus. 
w Grybowie p. A . Muszyński, 
w G rzym ałowie p. B. Gonser. 
w H aliczu p. L . Siisshol* 
w Dorodenoe p. J. R- Schor. 
w Husiatynie p. L . Berrmann. 
w Jkrorfawiu p. J. Krasicki.

Y , n p. U. Strassberg.
W d*śle p. j_ P oiijfc i Syn. 
w Jazłowcaeh p. F . Grohs.

^ V e«»n a ch  p. M. Sternscbuss-

.  K t b O . 'r u j F S S S ?

w Kolbuszowie P;*ni Franc. Goldam er. 
w Kołomyi p. tśt. Rouianowiez.

„ p. J- M. liożanski.
W Korolów ce p. M. Sternsihein. 
w Kossowio p. M. Kamil- 
w Kozowie ]>. Al. J. ó * tc1' 
w Kiakowie p. M. Fritsoli.

p. A. Schultz. 
w Kruśnie p. J. i>azarowiez.

p. E . Stawicki, 
w Kuttacb ii. A- f*- "W eiscr. 
w Łańcucie p. J- Uetnarski.

tr. i>anieJewicz.
w Leżajsku p. S. R ° " ,eranz. 
w Limauowie p- Ę*. -“ ,P2'yadowski. 
w Lisku p. H. Fleischer. 
w Lubaczowie p- 77; R erzberg. 
w Makowie p. R- -*,ury9zyu. 
w Mielcu p. A.
w M iem icy p. N- W eiselberger
w Monasterzyskach p. p  Dógler.
w Mostach wi« lkich p. B. Griiner. 
w Myślenicach p. Wiktor Gutiuanu. 
w Nadwornie p ani T. Griflel. 
w Nisku p. Bron. Kasper, 
w Niżniowie Panr K. Zaręba, 
w Nowym Sączu p. S. M iller.

„ „ p. W. 0 1 exy.
w Oleszycach p. i .  Kan jński. 
w Peczeniżynie p, A . Jasiński, 
w Pilznie p. V\ Uiberall. 
w Podhajcach p. J. Zim ta Następcy, 
w Podkamieniu p. D . Reiser.
w Pod w ołoczyskacb p. L. Jecsts. 
w Pomorzanach p. L- Mantel. 
w Przemyślu p. M. Krug

n p. A . Faliszewski,
w Przeworsku p. W . SwRaRk:. 
w Radoniv ilu p. W . Ba-toszyński.

w Piadziecliowie p.  F. Grot.
w Lawie ruskiej p. JK. Arbesbancr. 
v Rohatynie Aarodua Torliowia. 
w Ropczycach p. W . Kwiatkowski, 
w Rudniku p. F. Chmielowski, 
w Rzeszowie p. F . G. Neugebuuer. 
w Samborze p. B. Żuławski.

„ p. A . Kromer, 
w Sanoku Narodna Torhowla. 
w Sędziszowie p. L . Viło.dek. 
w Serecie p. J. [lempniak W dowa.

p. J. Soinmer. 
w Sieniawie Towarzystwo sp“ Z., we .e.
w Skale p. J. II. Kohn. 
w Śniatynie p. E . Bonm. 
w Sokalu p A . W. 
w Stanisławowie p. W- ^?e a 
w Starym Sączu p. Ą : .
w Starem m ieście p K ./ygm u n tow icz  
w Stryju n. L . Liebermann.

i

w SuczawL D ‘ M. Dnicki
w Szezurowie P- ^au Rępm skl. 
w Tarnobrzeg,a P- ^ . . . ^ ^ > ‘^ 1  1 syn. 
w Tarnowie m Muld ner 1 Spółka.

w Tarnopolu p. B Stein.
» Skowrońska.

w Tłoniaczu p. M. Iliibschinann. 
w Tłustein p. W . Budziszewsai. 
w T'urce p. W. Kuczyński. 
w Ulanowie p. M. Dubil. 
w Ustrzyaach dolnych pani Wanda

Rutkowska, 
w W adowicach p. J. Pohl. 
w Zaleszczykach p. H. Sanocki, 
w Załoscu  p. U . Amarant. 
w Zbarażu p. J. Kad irnóżka. 
w Złoczow ie p. J. Kordecki, 
w Żółkw i p. J. Olearczyk, 
w _,urawie p. II. Frenktl. 
w Ż y wcu p. A . Pawluszkiewicz.

^ ± ) i ^ ^ ^ ± i d b b b d b

C H E M I C Z I fE  ŁJi B O R A T O K J 1 M
Chemika sądowego

- A - Ć L o l f e t ,  Z L , - £ t j l s s : - 1 o .
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 7,

p r w n ie - io n e  zo s ta ło  ua  I. p :ę tro  w  tu jże  .sam ej k a m ie n icy .

W s z ó k i c  r w / . b i o r y  o l i e m i r i e n e  tr. c .  k .  S n c l ó o .  tudzież, U  
i ti,ryw,-ilne ja l lozbiory wody do picia lub d o  celów techniczni -li, środknw n  
spo-zywezycb, wina, piAa i tj p.  artykułów pod względem dobroci, i jakości 
tychże, przyjmuje jak i dotychczas podpisany Chemik są d ow y '

17:10 A .  M U & S I I , .
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M a g a z y n  i n ó d  i  k w i a t ó w
pod firmą :

ANI4A SZAŁKISW ICZ
dawniej M .  P a p p i u s ,

Lwów, ulica Akademicka liczba 10,
wyszczególniony  za wykw intność gustu w wykończen iu  k a ­
peluszy i s t ro juw d a m s k i ch  medalami zasługi na  wystawa^f i  
k r a jowych  w i  Lwowie w r. 1377 i w k rakowie w r. 1887

po l eca  się ł a s k aw y m  wz g lę do m P.  T.  Pań.  JS21
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j o w j c h  i z a g r a n i ­
c z n y c h  uż yw a  sję 
2 — 5 fla szek  

d z i e n n

P rzed  
r o z p o c z ę c ie m  

k u ra c ji k e firo w e j 

n a j l e f ie j  z a :ią gn ą ć  
porady lekarskiej. K ażda 

f la szk a  o p a tr z o n a  n in im  
w ła s n o r ę c jn e m  p o d p i s e m  i 

arką  o c h r o n n ą . S k r z ja k i  p r ó b n e
Z itw ie rc ją ce  5 fl . s i c k  (p o  1 /Ir. 2 0  et-J 

w ystłan i za za liczką  odw rotną  poczta.
Bliższych wyjaśnień udziela J A o n c e s .  Z u k ł a d  

K e l i r o w y  Ht. W o l a m k i e y n ,  ul Teatralna 1. 4. 
we Lwowie. Telefonu Nr. 224. Sprzedaż w mleczarni p 37. 

K  o r a l e i t  i e z o w e . i ,  ni. Teatralna nr. 10 , (w kamienicy tej 
znajduje się Towarz. sztuk pięunyoh. C e n a  b u t e l k i  1 0  c t .

8

D robn e o g ło sz e n ia .

Doniesienia rozmaite.
po i 1,, centa od wyiazu.

Z u  p r z e s ł a n i e m  3 0  c l .  w  m a r -  
k u c b  udzielam porady prawnej we 

wszelkich wypadkach sądowych, finanso­
wych lub politycznych. Listy pod adresą : 
Ł)r. A doll w itadczu, koło Stanisławowa.

Rutynowany K k s p c i l y L b r - t c l c g r a .  
u s l u  z kaucją poszukuje umieszcze­

nia. A d ie s : Adm inistracja „H zicn . Bolsk.“

Mę ż c z y z u i r  lat 28 , żonaty, poazusu.ie 
zajęcia jako easjer, rachmistrz, kon- 

u u ior lub buchhalter. Adres pod lit. M. 
B. Adm inistracja „Dzienuika Polskiego"*.

Łk u s i o i n ,  żonaty, bezdzietny z wykszt. 
giinn. i z«-ie tm ą  praatyką z racjonal­

nie prowadzonyuh 3 gospouaistw, 31 lat 
mający, obecnie zajmujący posadę kontr, 
gosp. w jeunyw  z więa8z,vch majątsów 
z rekomendacją o lech ego  cbleoodaw cy 
z przyczyn od m eg1' niezależnych, poszu­
kuje pos .d y  zaraz lub od 1 . 1 . r. p- u 
jest potizebuym  do gospodarstwa 1 bach- 
naiterja jest inu znaną. U łas kawe oterty 
prosi pvę lit. A . N. poste rest. Kopyozyfiee.

najęcia.

VyjQfc»LA i rrdik^r o4powlodii»lB|; J i  i e * L u k o w a io k t ier s fabryki w erlań ik le j & Prokarai ■ Dziennika Polskiego* pod zajzjjdem Jana Mi t t i ga,

jMT~ N ie potrzeba g;oŁa,rza!
A p a r a t  do szy b k ieg o  i  b ezp ieczn ego  g o ltn ia . Przez 
wieloletnie faeliowe studjum udało nu się w końcu skon­
struować aparat do szyb k ieg o  i b ezp ieczn ego  g o len ia . 
(n ie  h yb e l g o la rsh i)  którym może się go lić  każdy nie- 
umiejący, bez niebezpieczeństwa skaleczenia, najgęściejszą 

brodę w przeciągu minuty lepiej niż każdy golarz.
Cena 1 sztuki wraz z przepisem użycia 1  złr f)0 ct.

Rozsyłka za pobraniem. 745

MIKOŁAJ HlPJBAL. fryzjer, Wiedeń, I ScMteiastei Nr, 4,
ś  W i a d e c t w o : Do pana M ikołaja U i r n b a 1 w W iedniu. Otrzymałem dzia 

pańską brzytwę hczpieczeństw a próba natychmiast zrobiona wypadła zadawalnia- 
jąco . Upraszam przesiać mi niezwłocznie 1 pasek do ostrzenia za 1 złr fiO ct.
1 pedzel do golenia i 3 sztuk mydła do golenia za pooraniem.

Berno, 13. Sierpnia 1887. Ittlórtirrf Hott,
kadet zast. olic. 2-7 batalj. stizelrów

Z  w szystk ich  p o d o b n y ch  n a p o jó w  le c zn icz y c h  uznany 
jako  na jlepszy  o rzeźw ia jący ,  w zm acn ia jący ,  bardzo  
p ożyw ny  j n a jzdrow szy  napój w łasnościam i 
leczn iczem i o w iele  p rzew yższa jący  kumys, 
u łatwia trawienie , w zbu d za  apetyt, le c zy  ę 
zastarzałe katary żo łądkow e, k iszkowe, 
gardlane , b łędnicę ,  n iedokrew n ośc  
chor ..by  p iers iow e  etc*, u żyw an y  
i polecany przez  p ie rw sz o ­
r zęd n y ch  lekarzy kra-

O O O O O O O O O i O O O  
O W IK T O R  SEL*LACZEK

W  K O Ł O M Y I
po leca  n a  nadchodzący  sezon w wielk im w y b o r z e :

Sukna i korty, materje modne na suknie damskie, b a r iia n y  białe 
i kolo-owe, Staniki trykutowe i włóczkowe, kaftaniki, majtki, poń­
czochy, , arpetki, kamasze, spódnice, chustki I  szale do Okryciu i t. p.

W yroby oczkow e rysiem u Jaegera.
f l  Utrzymuje stale doborowy skład : # 1

O c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  , k i ng ,  s z y r t y  n gó w,  A

bielizny stołowej, chustek  do nosa, ręczników, ścierek, w
Q  kołder, kocyków i kap na łóżka. Q
O  firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meblu,

h i i k l i ^ - n o  r’ 1  a  n a * ń  4 tm fi1* u 7 T7 7 T1  10 1 1  W

firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meblu,

b i e l i z n ę  d l a  p a ń  i  m ę z c z y z n  jsh  ^
Cenniki i p ró b k i na z a d a n ie  d o s t a r c z a  b e zp ła tn ie  v

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą z* zaliczką.

ó o o o o c O C O D O O O O O O O O

D l l e t j  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
J J  piany, etykiety kupieckie i l. p. w y­
konuje po niskich eeuach Zakład arty- 
siyezno-litograiiezny A niom ego Przysziaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 9.

K l a c z  g n i u d u  I 5 ,/J miary ze stadniny 
t.adowieckiej od hlbedaki D elaville, 

12  lat, dobra pod wierzch, dla stadumy 
cenna do ni bycia. Bliższa wiadomość 
u portjera komendy jeueralnej. 446

Mieszkan.a i sklepy.
pc 1 cen c ie  oa  wyrazu.

3 pokoje, przedpokój i »u:hn > 
Jla U. piętrze. Słoneczna Nr. 13 do

447

4 Q  ey p o k o j e  z przynależuo- 
y O ę  A  seiami, p o k o j e  k a w a ­

l e r s k i e ,  s k l e p y ,  przy ulicach B .a- 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmme 
iimząd realności Emila Berteuiiiiaua 
Bi aj era, Kazimierzowska 37. 432


